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Uczcimy pamięć Georgi Dymitrowa
wzmożoną walką o pokój i socjalizm 
M A S Y  P R A C U J Ą C E  C A Ł E G O  Ś W I A T A
oddają hołd przywódcy i nauczycielowi proletariatu

SOFIA PAP. Ogłoszono tu tekst odezwy KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej do członków partii narodu buł­
garskiego. Odezwa charakteryzuje najważniejsze momenty 
życia i działalności Georgi Dymitrowa.
„Imię i życie Georgi Dymi­

trowa to symbol bohaterskiej 
historii Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, jej ciężkich walk 
i sukcesów” — głosi tekst odez­
wy.

„Nie ma ani jednego ważniej 
szego wydarzenia w historii 
walki klasy robotniczej, w ru­
chu socjalistycznym Bułgarii 
na przestrzeni ostatnich kilku­
dziesięciu lat, które nie było­
by związane z imieniem i dzia­
łalnością Georgi Dymitrowa”.

W dalszym ciągu stwierdza

Iow. Stanisław Zawadzki
i  s e k r e t a r z e m

Komitetu WarszawskiegoPZPR
6 bm. odbyło się posiedzenie 

nowowybranego Komitetu War 
szawskiego PZPR.

Na posiedzeniu tym ukonsty­
tuowany sie nowe władze KW 
w składzie następującym: i se­
kretarz — Stanisław Zawad i i, 
sekretarz ogólny — Mieczy­
sław' Hoffman, sekretarz orga­
nizacyjny — Stanisław- Milee- 
ki, sekretarz propagandy — Jó­
zef Gliniarz.

Członkowie egzekutywy: Ed 
mund Sawicki, Stanisław Toł 
w iński, Halina Krysanka, Ale 
ksander Żaruk - Michalski, Ire 
na Rudnicka, Zbigniew- Pasz 
kowski, Stanisław Lutek, Hen 
ryk Groehulski, Aleksander 
Wolski, Michał Krajew ski, Zdzi 
sław- Siw-czyński.

Kolumna Zygmunta
została ustawiona na cokole

WARSZAWA PAP. 7 bm. po 
zakończeniu ostatnich prac przy­
gotowawczych, ustawiono w go­
dzinach południowych blok Ko­
lumny Zygmunta.

Podnoszenie 18-tonowego bloku 
przy pomocy dwóch dźwigów por 
talowych rozpoczęto o godz. 13,15. 
O godz. 13.45 kolumna spoczęła 
na cokole.

Umocowanie głowicy kolumny 
oraz górnych gzy. asów kamien­
nych, jak również ustawienie na 
szczycie posągu króla Zygmunta 
nastąpi w najbliższych dniach.

Miejsce robót odwiedzili inży­
nierowie leningradzkiego „Gipro- 
cementu“. Goście radzieccy wy­
razili uznanie dla wyników prac.

KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej, że „praca dla partii 
i narodu, w którą tow. Georgi 
Dymitrow wkładał wszystkie 
swe siły i całą swą olbrzymią 
energie, doprowadziły do przed 
■wczesnej śmierci. Jednak wiel­
ka sprawa komunizmu, której 
Dymitrow służył przez całe 
swe życie, — nigdy nie wygaś­
nie. Imię i działalność wielkie­
go rewolucjonisty, wodza i na­
uczyciela żyć będzie wiecznie 
w sercach i pamięci narodu 
bułgarskiego i wszystkich po­
stępowych ludzi w całym świe 
cie.

Tow. Georgi Dymitrow od­
szedł od nas, lecz pozostawił 
zorganizowaną, zdrową i nie­
złomną partie, zbrojną w oręż 
marksizmu - Jeninizmu, która 
rozpoczęte przez niego dzieło 
doprowadzi do zwycięskiego 
końca”.

Odezwa KC bułgarskiej par­
tii komunistycznej kończy sie 
apelem do wszystkich członków 
partii, wszystkich bezpartyj­
nych, do całego ludu pracują­
cego miast i wsi, aby uczcić pa 
mieć Dymitrowa przez wzmo­
żenie wysiłków nad budowni­
ctwem socjalistycznym, przez 
wykonywanie i przekraczanie 
planów góspodarczyęh, których 
celem jest stworzenie silnej, go 
spodarczo i kulturalnie przodu­
jącej Bułgarii.

PARYŻ PAP. W sali Mutua­
lité w Paryżu odbyła sie 6 bm, 
uroczysta akademia żałobna ku 
czci Georgi Dymitrowa. W nie­
obecności Thoreza, który udał 
sie do Sofii, przewodnictwo a- 
kademii objął Fajon.

Przemówienie, poświecone 
życiu i działalności Georgi Dy­
mitrowa, wygłosił Duclos. 0- 
mówił on role Georgi Dymitro­
wa w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, powstanie robot­
nicze w Bułgarii w roku 1923 
oraz niezapomniane przemowie 
nie Georgi Dymitrowa na pro­
cesie lipskim.

Za przykładem Dymitrowa
— powiedział Duclos — uczyń­
my wszystko co w naszej mo­
cy, by zespolić szeregi klasy 
robotniczej w walce o shleb

KRACH
na giełdzie londyńskiej

NOWY JORK. PAP. W środę 
kursy papierów brytyjskich, opie 
wających na funty szterlingi, 
gwałtownie spadły l osiągnęły naj­
niższy stan od czasu zakończenia 
wojny.

NARADA
korespondentów fabrycznych 
„ G ło s u  Wybrzeża“

W poniedziałek, dnia 11 bm., 
o godzinie 17, w sali konferen- 
cyjnej redakcji „Gipsu Wybrze­
ża“ — Gdańsk ul. Gdyńskich 
Kosynierów Nr I I  (III piętroT 
odbędzie się kolejna narada ko- 
respodentów fabrycznych „Gło­
su Wybrzeża“.

Wszyscy korespondenci powin 
ni przynieść ze sobą wydano po 
przednio legitymacje w celu ich 
przedłużenia.

kładem Dymitrowa bądźmy od­
ważnymi, wiernymi bojownika­
mi marksizmu i leninizmu, 
wielkiej sprawy Lenina i Sta­
lina”.

Po odegraniu marsza żałob­
nego Chopina robotnik drukar­
ski Blanche oddal cześć pamię­
ci wielkiego Zmarłego, który 
również był drukarzem.

BERLIN PAP. W wielkiej 
sali opery państwowej w Berli­
nie odbyła sie akademia żałob­
na- Przemawiali: Wilhelm 
Pieck oraz bawiący w Berlinie 
w związku z Kongresem przy­
jaźni niemiecko-radziockiej bul 
garski wicemin. oświaty — Łu- 
kanow.

PEKIN PAP. Wyzwolone 
Chiny manifestują swój żal z 
powodu zgonu Georgi Dymitro­
wa. Ogólno-chińska rada związ­
ków zawodowych przesłała buł­
garskim związkom zawodowym 
telegram kondolencyjny, stw-ier 
dzający, że Dymitrow poświe­
cił całe swe życie sprawie wy­
zwolenia klasy robotniczej. 
Duch internacjonalizmu, któ­
rym odznaczał sie Dymitrow, 
pozostanie dla nas na zawsze -- 
stwierdza telegram — pięknym 
wzorem.

Obradujący w Pekinie kon­
gres pisarzy i artystów chiń­
skich przesłał wyrazy ubolewa­
nia do bułgarskiej Rady Mi­
nistrów.

MOSKWA PAP. Dziennik 
..Unen” opublikował telegram 
premiera i ministra spraw 
zagranicznych Ludowo-Demo­
kratycznej Republiki Mongol­
skiej — marszałka Czibał-Sana 
skierowany do wicepremiera i 
ministra spraw zagranicznych 
Ludowo-Demokratycznej Repu 
bliki Bułgarskiej — Kolarowa, 
z wyrazami współczucia z po­
wodu śmierci Georgi Dymitro­
wa.

PRAGA (PAP). Cala Repubiika 
Czechosłowacka żyje pod wraże­
niem zgonu Georgi Dymitrowa.

Na gmachach rządowych i pu­
blicznych, fabrykach i zakładach 
pracy, powiewają flagi żałobne oraz 
flagi narodowe opuszczone do po­
łowy masztu. W wystawach skle­
powych i oknach prywatnych mie­
szkań umieszczone są portrety 
zmarłego, przysłonięte kirem i oz­
dobione kwiatami. We wszystkich 
miastach organizowane - są uroczy­
ste akademie żałobne, na których 
ludność czechosłowacka składa ó- 
statni hołd pamięci Georgi Dym1- 
trowa. Kolonia bułgarska w Pra­
dze uczciła pamięć wielkiego Zmar­
łego, uroczystą akademią, na któ­
rej wygłosił przemówienie amba­
sador Ludowej Republiki Bułgar­
skiej dr N. Nikolajew.

Z całego kraju napływają na rę­
ce ambasadora bułgarskiego w 
Pradze oraz do KC Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, setki 
depesz i listów, w których lud cze­
ski. i słowacki wyraża głęboki żal 
z powodu zgoąu niezłomnego re­
wolucjonisty Georgi Dymitrowa.

Z obrad Pierwszej Warszawskiej Konferencji Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

7-ebrani uczcili pamięć zmarłego sekretarza generalnego Ko­
munistycznej Partii Robotniczej Bułgarii Georgi Dymitrowa

1.300.000 członków w szeregach Towarzystwa

W ojeiuódzkie zjazdy TPFR  
manifestacją przyjaźni ze Z w . Radzieckim

Przechodząc do oceny zjazdów 
wojewódzkich TPPR, sekretarz, ge 
nerainy towarzystwa stwierdził, 
że w zjazdach uczestniczyli robot 
nicy i chłopi, naukowcy i nauczy 
ciele, przodownicy i racjonaliza­
torzy produkcji, artyści, kobiety 
i młodzież. Obrady przekształcały 
się wielokrotnie w manifestacje 
na cześć Związku Radzieckiego, 
Generalissimusa Stalina i Prezy­
denta Bieruta.

Charakteryzując dotychczasowy 
rozwój współzawodnictwa pracy 
w TPPR, ob. Wroński stwierdził, 
że miało ono charakter żywiołowy 
a brak wypracowanych i przemy­
ślanych form współzawodnictwa 
utrudniał niejednokrotnie pracę 

działalności towarzystwa złożył ■ aktywistom i działaczom tereno- 
sekretarz generalny TPPR ob. i wym.
Stanisław Wroński w którym pod po d kusji plenum przyjęło 
sumował dorobek TPPR od ostat uchwałv 0 zleceniu prezydium Za
mego krajowego zjazdu. | rządłl Głównego kontynuowania

W chwili obecnej Towarzystwo gt^rań wJe organizacji in.
liczy ok. 1.300.000 członków, wsrod ^  tutu c ZSRR Plcnum zatwier
których większość stanowią robot j dz„ 0 projekt organizacji po- 
mey 1 chłopi. Wroński wskazuje wjatowych ośrodków kulturalno-
na małą stosunkowo liczbę kobiet 0ś«riatowych TPPR oraz przyjęło 
i młodzieży w szeregach orgam- reg\,iamjn współzawodnictwa,
racji. 1

WARSZAWA. PAP, „Wojewódz­
kie zjazdy TPPR stały się potę­
żną manifestacją przyjaźni na 
rzecz Związku Radzieckiego i po­
głębienia współpracy między na­
rodem polskim a narodami 
ZSRR“ — oświadczył sekretarz 
generalny Zarządu Głównego 
TPPR. ob. Stanisław Wroński, w 
czasie obrad rozszerzonego ple­
num Zarządu głównego TPPR.

Obrady rozszerzonego plenum 
zagaił wiceprezes towarzystwa 
wicemin. Chajn, kreśląc sylwetkę 
wielkiego bojownika o postęp i 
socjalizm, nieugiętego antyfaszy- 
sty Georgi Dymitrowa Zebrani 
uczcili pamięć wielkiego zmar­
łego minutą ciszy.

Sprawozdanie organizacyjne z

W koloniach afrykańskich rządzonych przez imperialistów
szaleje w yzys k , dyskryminacja i głód
OBRADY KONGRESU ŚFZZ W MEDIOLANIE

MEDIOLAN PAP. W czasie .czwartkowych obrad Kon-»ii im* M n/1 Inlon' a ui«'łoirl cf<ł al rtinfi rflhnllll*gresu ŚFZZ w Mediolanie, przedstawiciel mas robotni 
czych Afryki — Le Leap wygłosił referat, w którym omówił 
sytuację mas' pracujących w koloniach-

ALGIER, Demokratyczne tys. górników w kopalniach 
związki zawodowe skupiły tu- Kanadra.
taj 223 tysiące członków. W ciął MAROTTKO W Irmin tvrn

strajkowało ponad 3 tys- Algier L,ików oraz robotników roiczyków. W Mitidzra po raz 
pierwszy strajkowało 10 tysię­
cy robotników rolnych. Strajk 
trwał 3 tygodnie, zakończył się 
25 proc. podwyżką płac. 4 mie­
siące trwał zwycięski strajk 6

M a r k  e z i bi i s i Ł ig e r o s
bojownicy greckiego ruchu oporu 
rozstrzelani przez monarcho-faszysłów

PARYŻ (PAP). Agencja „Elefte- 
ri Ellada“ donosi, że w Atenach 

____  _ _____ zostali rozstrzelani, na mocy wyro-

i'edność i pokój. Za przykładem ' kp sądu wojskowego, dwaj wy­
ły mitrowa 'okazujmy nieza- bitni bojownicy greckiego ruchu

chwianą wiarę w wielki kraj 
socjalizmu i wprowadzajmy w 
życie deklarację naszej partii 
o tym, że naród francuski nig­
dy nie wystąpi przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu. Za przy­

cporu, Markezinłs i Ligeros. Mar- 
kezinis, wybitny chemikv i wysoki 
urzędnik państwowy aż do czasów 
okupacji hitlerowskiej, był sekre­
tarzem organizacji EAM w Ate­
nach i w tym charakterze odzna­

czy} się bohaterskim oporem prze­
ciwko okupantom hitlerowskim i 
zdrajcom greckim. Ze względu na 
swe wielkie zasługi Markezińis zo­
stał powołany w 1945 r. do KC 
Greckiej Partii Komunistycznej.

Również Ggeros był znanym 
działaczem EAM podczas okupacji 
hitlerowskiej. Zorganizował on pod­
ziemną prasę EAM.

ników oraz robotników rol­
nych. W Kubirga administra­
cja kolonialna ukarała strajku­
jących chłostą, a w Dzerada u- 
rządzono pogrom górników, 
podczas którego wielu tubyl­
ców zginęło- Mimo to fala strój 
ków w 1948 i 1949 r. wciąż vzra- 
stała. Niejednokrotnie strajki 
kończyły się kapitulacją pra­
codawców.

TUNIS. Robotnicy walczą o 
polepszenie warunków bytu 0- 
raz przeciwko penetracji kapi­
tału amerykańskiego. Eksport 
z USA, który wynosił w 1938 
r. — 12 tys. ton wzrósł w 1948 
do .400 tys. ton. Eksploatacja 
nafty w 65 proc. znaduje się w 
rękach anglo - amerykańskich. 
Przeciwko ruchowi zawodowe­
mu organizuje się prowokacje. 
Strzelanie do strajkujących 
jest zjawiskiem prawie codzien 
nym.

Mimo to robotnicy stoczni 
wszystkich portów tuniskich w

Pochód żałobny z Bomu Związkowego na Dworzec Białoruski w Moskwie, skąd pociąg ze zwłokami Georgi Dymitrowa odje­
chał do Bułgarii. Za trumną kroczą: A. Jugow, L. Kaganowicz, N. Szwernik, G. Czankow, W». Czerwetlkow, S. Maieńkow. M. 
Sskiriatow, L. Beria, P. Ponomarenko, A. Mikgjan, M. Susłotu, N. BułgąMn, Q, Bjo^qw ' .......

1947 r. zdobyli 10 proc. podwyż­
ki płac. Strajk włókniarzy w 
Guęce trwał 7 tygodni, a ban­
kowców 5 tygodni, mimo repre­
sji ze strony policji- Robotni­
cy rolni osiągnęli skrócenie 
dnia pracy do 10 godzin. W 
strajkach realizuje się jedność 
akcji robotników.

EGIPT. Kolonialna struktu­
ra ekonomiczna Egiptu spowo­
dowała nędzę 12 milionów chło­
pów, z których tylko pół milio­
na posiada najwyżej po. 15 a- 
rów ziemi (ar równa się 10O 
mtr. kw). Liczba robotników 
całego kraju wynosi 1 milion 
osób. Pracują oni 10 godzin 
dziennie otrzymują 0.31 funta 
egipskiego podczas, gdy kilo 
baraniny kosztujpe 0.46 funta. 
Związki zawodowe prześladuje 
rząd oraz faszystowska organi­
zacja „braci muzułmańskich”.

SUDAN. Sytuacja robotni­
ków w anglo-egipskim Sudanie 
jest okropna. Prasa doniosła o- 
statnio o śmierci 6 tysięey ro­
botników którzy zmarli z gło­
du. Delegacjom, które chciały 
zwiedzić obszar nawiedzony gło 
dem odmówiono prawa wjaz­
du. Wzrasta bezrobocie, a pła­
ce stale ulegają obniżce.

FRANCUSKA AFRYKA. 
We Francuskiej Afryce Za­
chodniej, Francuskiej Afryce 
Południowej, Togo i Kameru­
nie, najsilniejsze są związki za 
wodowe kolejarzy oraz robotni­
ków portowych, wchodzące w 
skład CGT. Ruch zawodowy 
nabrał rozmachu dopiero po o- 
statniej wojnie. Wzrasta fala 
strajków, które często zostają 
uwieńczone sukcesem.

Z caiego świata
<* LONDYN. — Rząd b ry ty jsk i zw ró­
cił się do p arlam en tu  o za tw ierdze­
nie dodatkow ych  k red y tó w  w wys. 
6 m il. fun tów  na  w ojnę  przeciw ko 
M algaszom.
•  MOSKWA. — W P ałacu  Zw iązków  

Zaw odow ych w M oskwie odbyła się 
n a ra d a  p rzedstaw ic ie li radzieck ich  
o rgan izacji społecznych I naukow ych 
dla p rzygotow ania  ogó lno-radzieckie j 
k o n fere n c ji zw olenników  pokoju .
•  DELHI. — Rząd in d y jsk i zabron ił 
delegatom  w szech indy jsk iego  K ongre­
su Z w iązków  Zaw odow ych w yjazdu  
na  Ś w iatow y K ongres Zw iązków  Z a­
w odow ych w  M ediolanie.
•  PARYŻ. — Po zakończeniu  roz­
m ów  p a ry sk ich  m in . sk a rbu  USA 
S nyder, odleciał w p ią tek  do L ondy­
nu .
•  PARYŻ. — W P aryżu  rozpoczął 
się proces znanego afe rzy sty  Joano- 
v ici, k tó rem u  a k t oskarżen ia  zarzuca 
k o lab o rac ję  gospodarczą z  okupan­
tem 1 współpracą z gestapo.
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Akcja rejestracji analfabetów
zakończona

W czasie ostatnich tygodni w całym brajli odbywała się re­
jestracja analfabetów. Przeprowadzało ja około 60 tys. rejestra­
torów, w tym bardzo duży odsetek nauczycieli. Spisy przeprowa­
dzały' również na swoim terenie zakłady' pracy oraz organizacje 
społeczne.

Gdy rozpoczynał się okres rejestracji, pisaliśmy, że jej pełne 
powodzenie zależy w dużym stopniu od aktywnej współpracy ca­
łego społeczeństwa, od aktywnej postawy członków organizacji 
polity cznych, zawodowych i społecznych, że zależy ono także od 
sumienności jej bezpośrednich wykonawców*, że wreszcie wamu- 
kiem jej powodzenia jest umiejętne przeprowadzenie poprzedza­
jącej rejestrację akcji uświadamiającej, umiejętne podejście do 
podlegających rejestracji.

Rejestracja zakończyła się zaledwie przed kilkoma dniami. 
Nie można dziś jeszcze mówić o jej konkretnych, liczbowych wy­
nikach. Niemniej z przebiegu akcji rejestracy jnej na terenie ca­
łego kraju można już wyciągnąć pewne ogólne wnioski.

Na ogół akcja rejestracji pr zebiegła sprawnie i dobrze. We­
dług posiadanych obecnie danych, rzecz jasna, jeszcze niepełnych, 
najsprawniejszy przebieg miała akcja w Opolu i Radomiu. I tak 
np. na terenie Opola działało 2.200 rejestratorów-nauczycieli, 
członków Zw. Zawodowych, ŻMP, «¡1*. Rejestracja w Opolu roz­
poczęła się 12 czerwca, a więc w jednym z najwcześniejszych 
terminów.

Dobrze akcję przeprowadziło również woj. poznańskie. Pod- 
kreślić tu należy sprawną organizację samej akcji, której termi­
ny i wszelkie informeje były ogłoszone przez pełnomocników po­
wiatowych ogółowi ludności. Ocenę wyników rejestracji na tere­
nie woj. gdańskiego damy osobno.

W czasie akcji ujawniono jednak wypadki poważnych niedo­
ciągnięć i braków'. I tak np. w woj. kieleckim zanotowano wypad­
ki, że po upły wie terminu zakończenia rejestracji wy dane zostały 
blankiety rejestracyjne rejestratorom. Zdarzały się również wy­
padki nieumiejętnego podejścia do analfabetów.

Przebieg rejestracji jest niewątpliwie bogatymi doświadcze­
niem na przyszłość, które wykorzystane zostanie przy organizo­
waniu sieci kursów.

Rejestracja wykazała bowiem m. in., w jakich środowiskach 
akcja walki z analfabetyzmem przebiega stosunkowo gładko, w 
jakich natomiast napotyka na poważne niekiedy opory i nie­
chęci.

Trzeba powiedzieć, iż na og ół niepiśmienni rejestrowali się 
chętnie. Akcja uświadamiająca, jaką prowadziły zakłady prący, 
organizacje społeczne i polityczne i prasa, zrobiła swoje. Js ie- 
piśmięnni w swej olbrzymiej większości rozumieją dobrze, że 
nauka jest dla nich drogą awansu społecznego, rozumieją, jaki 
pożytek przyniesie im ona osobiście i społeczeństwu.

Na największe stosunkowo opory natrafiła akcja rejestra­
cyjna wśród ludności małych miast i to głównie wśród ludności 
rzemieślniczej. Właściciele drobnych warsztatów często umieją­
cy' się tylko podpisać, usiłowali uchylić się od obowiązku ucze­
nia się.

15 lipca wszy stkie dane z terenu winny się znaleźć w Biurze 
Pełnomocnika Rządu. Ten termin musi być dotrzymany.

W kwietniu br. z chwilą ukazania się ustawy o likwidacji 
analfabetyzmu wydaliśmy wojnę ciemnocie, zacofaniu, Hamują­
cym istotny dostęp do kultury. Z chwilą, gdy posiadać będziemy 
dokładny obraz rozmiarów analfabetyzmu w Polsce, przy stąpimy 
do ofensywy, która musi skończyć się wygraną.

W  PRZEDEDNIU ŻNIW
Ludność miast winna pomóc chłopom
w iak najszybszym uprzątnięciu zbiorów

" "  . _ _  . i .i._ l.iżinnępi Chłoni i robotnicyWARSZAWA PAP. M inister rolnictwa ob. Jan Dąb-Ko- trzeba, pośpieszyli ludności. . ,•___ „ nirn, 4; wioiclnpi -z nnmflca.
ciolwygTosił w dniu 7 bm. przemówienie radiowe z okazji | WÍ̂ ¿ ] ^ ¿ 7 ^ b r o w o l n e  bry
rozpoczęcia żniw. , _ ,

W  przemówieniu swym m inister podkreślił, zeYV u r ¿ e m u v \ i c i i i u  j »*j --------------- 1 . _ . , .
twardej pracy chłopa i robotnika rolnego, a także dzięki po-•’ r  . i _____  „UAA i wndin nlrnnn-

dzięki gady żniwne, zgłaszajcie swój

ważnejJ pomocy rządu, obszar upraw  zbóż i roślin okopo-J r  «. i i g r  : 1 U« 7noP7niP teZwych wzrósł w tym roku do ok. 15 mil. ha. Znacznie 
powiększył się obszar zasiewu roślin pastewnych.

I szyn z ośrodków maszynowych
„Stan upra^ m[ ^ r ^ d ^ r z e  \ starannie żąć zboże, uważnie 

się też urodzaje, zwozić do stodół, aby żadna 
garsteczka zboża nie poszła na

powiedział 
zapowiadają 
Trzeba jednak pamiętać, aby 
zboże zebrać z pól w jak naj­
lepszym stanie. Należy więc 
się pośpieszyć i nie przerywać 
pracy, ani w dni świąteczne, 
ani w nie*dzielę, jeżeli zachodzi 
tego potrzeba.

Przechodząc do omówienia 
strony technicznej żniw mini­
ster udzielił chłopom kilka cen 
nych wskazówek gospodar­
skich, podkreślając szczególnie 
konieczność siania , poplonów 
natychmiast po zwózce zbóż i 
podorywce.

Minister zwrócił również u- 
wagę na organizację przy pra­
cy podczas żniw i powiedział: 

„Tylko tam, gdzie rolnicy w 
pracach żniwnych będą sobie 
wzajemnie pomagać, żniwa prze 
biegną szybko i oszczędnie. 
Należy więc w ramach pomocy 
sąsiedzkiej, przy użyciu ma-

marne .
Zwracając się do kierownic­

twa ośrodków maszynowych, 
minister Dąb-Kocioł zaapelo­
wał — „wszystkie maszyny z 
ośrodków maszynowych powin­
ny być wykorzystane jak naj­
bardziej celowo. Nie może być 
„kumoterstwa“ przy rozdziale 
maszyn żniwnych. Mało i śred­
niorolni chłopi powinni z nich 
korzystać w pierwszej kolej­
ności. Po zaspokojeniu ich po­
trzeb z maszyn będą mogli ko­
rzystać również pozostali rol­
nicy“.

Kończąc swoje przemówienie 
minister Rolnictwa i R. R. po­
wiedział:

„Apeluję do ludności miej­
skiej, do młodzieży i związ­
ków zawodowych, aby w cza­
sie żniw, tam gdzie zajdzie pó-

czynny udział w pracach żniw­
nych, aby w momencie,  ̂gdy 
toczy się bitwa o podniesienie 
dobrobytu w kraju, »całe spo­
łeczeństwo polskie dało wyraz 
swej troski o chleb.

Chłopi i robotnicy rolni, dy- 
rekotrzy i kierownicy gospo­
darstw państwowych, życzę 
wam w okresie żniw, pogody 
i jak najpomyślniejszych zbio­
rów, wykonanych w term inie i 
bez stra t“ — zakończył swoje 
przemówienie minister rolnic­
twa i reform  rolnych Jan Dąb- 
Kocioł.

W przedm ow ie do ł-go  W  z ^ i t u Ä ' r i e B i « .boszyński zachw alał ideolo gię h itle row ską. — Z a k tu  oskarżen i

Odwodnienie Żuiaw gdańskich
u k o ń c zo n e  b ę d zie  je s z c z e  w  b .r .

WARSZAWA PAP. 7 bm. cclby 
ła Się w Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych konferencja prasowa, na 
której dyr. Dep. Wodno-Meliora­
cyjnego, inż. Matul, omówił prze­
bieg robót wodno-melioracyjnych, 
zakreślonych planem na .1949 rok.

Nowy sukces polityki radzieckiej
Konferencja komendantów: 4 stref Berlina
w celu wykonania uchwał Wielkiej Czwórki

BERLIN (PAP). 5 bm. odbyło się w Berlinie drugie posiedzenie 
zastępców gubernatorów wojskowych czterech mocarstw w Niem­
czech, na którym postanowiono niezwłocznie zwołać posiedzenie czte­
rech komendantów m. Berlina, celem wykonania postanowień, zawar­
tych w punkcie 3-cim paryskiego komunikatu Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych i przewidujących „rozpatrzenie wspólnych problemów, 
odnoszących się do administracji czterech sektorów Berlina celem 
znormalizowania w miarę możności życia w tym mieście .
BERLIN-(PAP). W artykule pt. 

„Nowy sukces radzieckiej polityk' 
pokojowej“ organ administracji ra­
dzieckiej „Taegliche Rundschau“ o- 
mawia ostatnią decyzję czterech 
zastępców gubernatorów wojsko­
wych w sprawie wznowienia po­
siedzeń komendantury sojuszniczej 
Berlina i w sprawie utworzenia ko­
mitetów czterech rzeczoznawców.

Uchwala ta — pisze dziennik — 
jest następstwem paryskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych. Dziehnik podkreśla, że po 
zakończeniu tej konferencji berliń- 
czycy odczuli już wyraźną popra­
wę sytuacji w swoim mieście, o- 
becnie zaś mogą oczekiwać dalszej 
normalizacji.

Należy podkreślić, że wspomnia­
na uchwala zastępców gubernato­
rów wywołała niemałą koftsterna-

Ą całego kraju
•  KUTNO. — Na czoło p racow ników  
parow ozow ni w K utn ie  w ysunęło  się 
o sta tn io  we w spółzaw odnictw ie p ra ­
cy 11 przodow ników . N a specja lne  
w yróżn ien ie  zasłu g u ją : spaw acz S ta ­
n isław  Ł ukasik  (172 proc. norm y), 
s trugacz  Ignacy  A rm ata  (170 proc. 
norm y), to k arz  K azim ierz Ja tczak  
<156 proc. norm y) i spaw acz F ra n c i­
szek Ć w ikliński (147 proc. norm y),
•  TO RU S. — 400-osobowa załoga fa­
b ry k i p iern ików , cuk rów  i czekolady 
„S po łem “ w T o ru n iu  w celu p o d k reś­
len ia  sw ej śc isłej łączności z m asą 
m ało i śred n io ro ln y ch  chłopów , po sta ­
now iła jednom yśln ie  w ziąć udział w 
ak c ji żn iw nej.

cję w obozie rozbijaczy jedności 
Berlina a zwłaszcza w tzw. „ma­
gistracie“ zachodnim z „burmi­
strzem“ Reuterem ńa czele. Na 
pierwszą wieść o tej uchwale Reu­
te r pośpieszył z oświadczeniem, 
usiłującym zbagatelizować donios­
łość decyzji zastępców gubernato­
rów. Podobne stanowisko zajęli 
inni reakcjoniści berlińscy.
. Obserwatorzy zagraniczni w Ber 
linie przywiązują jednak do decy­
zji zastępców gubernatorów nie­
małą wagę i przewidują, że, pierw­
sze posiedzenie komendantury ber­
lińskiej w pełnym składzie, po

dłuższej przerwie, odbędzie się w 
najbliższym czasie.

PARY2 (PAP). Prasa paryska 
zamieściła na widocznych miej­
scach wiadomość, o pozytywnych 
wynikach narad czterech^ zastęp­
ców gubernatorów w Berlinie,

Korespondent berliński dziennika 
„Liberation“ podkreśla, że decyzja 
czterech , zastępców gubernatorów 
stanowi dobrą zapowiedź na przy­
szłość. Zdaniem korespondenta, o- 
becnemu zacieśnieniu kontaktów 
między aliantami w Berlinie towa­
rzyszy pewne oziębienie stosunków 
między komendantami sektorów za­
chodnich a operetkowym burmi­
strzem zachodnio-niernieckim Reu­
terem.

Korespondentka berlińska pary­
skiego wydania „New York Herald 
Tribune“ ocenia również Sytuację 
optymistycznie i przyznaje, że wta 
dze radzieckie wykazały dobrą 
wolę.

W roku bież. prowadzi się w 
dalszym ciągu budowę urządzeń 
wodno-melioracyjnych, zniszczo­
nych w czasie działań wojennych, 
budowę nowych urządzeń oraz 
przystępuje się do zagospodaro­
wania już zmeliorowanych Użyt­
ków zielonych, łąk (pastwisk.

Prace przy odwodnieniu żuław 
Gdańskich są prawie na ukończę 
niu. W tym roku żuławy będą już 
całkowicie zmeliorowane, a nawet 
częściowo zagospodarowane. Obec 
nie rozpoczyna się odwadnianie 
żuław olsztyńskich i szczecin- 
skich*

Na Żuławach Gdańskich kończą 
roboty 3 brygady junaków „SP“, 
a na żuławach Olsztyńskich i 
Szczecińskich pracują dwie fcryga 
dy „SP“. Należy podkreślić, że ju 
nacy „SP“ przy wszystkich robo­
tach przekraczają znacznie wy­
znaczone im normy pracy, a czę­
sto ulepszają metody pracy i na­
rzędzia.

| W roku bież. przewiduje się caf 
kowite zagospodarowanie 7.700 
ha użytków zielonych, odwodnio­
nych, i częśc', we zagospodo.rowo­
nie przez nawożenie nawozami po 
mocniczymi — ok. 25 000 ha. Od

Doboszyński: ,„...do leyo dzieła i ja przyłożyłem rękę!..

Terytorium Jugosławii
bazą wypadowej dla wojsk ateńskich 
przeciwko oddziałom Armii Ludowej

PARYŻ. PAP. Radio Eleííeri * czele oficerów monarcho - faszy-
Ellada podało następujący komu­
nikat naczelnego dowództwa ar­
mii demokratycznej’:

5 lipca monarcho-faszyści kon­
tynuowali swe ataki na Górę. Kai 
makselan, używając nieustannie 
terytorium jugosłowiańskiego. Nie 
przyjaciel atakował mianowicie 
nasze wojska z miejscowości ju­
gosłowiańskich Dobrovitsi i To- 
polovassi, po odparciu jego ata­
ków z terytorium greckiego. Bi­
twa w rejonie Kaimakselan trwa.

Komunikat stwierdza, że gdy 
tylko monarcho - faszyści wszczę 
li natarcie na wojska demokraty 
czne, w Kaimakselan odbyło się 
spotkanie oficerów monarcho-fa-

stowskich, którzy wzięli udział w 
tym spotkaniu, stał dowódca 515 
batalionu — Petrópoulos. •

Po tym spotkaniu monarcho-fa­
szyści zużytkowali terytorium ju­
gosłowiańskie dla wzmocnienia 
swych ataków ze względu na to, 
że poprzednie ataki z terytorium 
greckiego zostały odparte przez 
armię demokratyczną.

1 stycznia do 1 lipca br. na robo- j szystowskich i oficerów jugesło- 
ty te wydatkowano ogółem 175 I wiańskich w obecnosc. oflccrow 

zl J amerykańskich i angielskich. Na

Sabotażyści z Centrali Złomu
skazani na karć; śmierci
W y r o k  w  p r o c e s i e  s z c z e c i ń s k i m

4 bm. Rejonowy Sąd Wojskowy 
w Szczecinie ogłosi! wyrok w pro-

o dyktaturze demokracji ludowej
A r t y k u ł  Maa Tse - Tunya

„Praw da” zamieszcza, nada­
ny przez agencję S inhua a r ty ­
kuł przewodniczącego KO Ko­
munistycznej P a rtii Chin, Mao 
Tse-Tunga, napisany w związ­
ku z 28-ą rocznicą istnienia
P artii. ,. . .

— P artia  nasza rożni się ra ­
dykalnie od burżuazyjnyeh 
partii politycznych. Ułańska 
rewolucyjna teoria i prak tyka 
zrobiły ogromny krok naprzód 
i spowodowały w Chinach gi­
gantyczne przemiany, wsrod 
przemian, jakie zaszły w Uhl* 
nach należy wymierne przede 
wszystkim dwa zasadnicze mo-

© POZNAŃ’. — P rzy b y ły  do polsk i 
na gościnne w ystępy  znakom ity  p ia ­
n ista  radzieck i Ja k u b  Żak za in au g u ­
row ał cykl kon certó w  rec ita lem  fo r ­
tep ianow ym  zorgan izow anym  w au li 
U n iw ersy te tu  w P oznaniu .

OLSZTYN. — W ty ch  dn iach  od­
dany  został do uży tku  now y m ost na 
rzece G uber, odbudow any  przez 
stuzue drogow ą w oj. o lsztyńskiego. 
M ost posiada k o n s tru k c ję  żelazobe- 
tonow ą.
•  KATOWICE. — Rybnickie Zjed­
noczenie Przem ysłu W ęglowego zdo­
było po raz czwarty w roku bież. 
pierwsze m iejsce wśród wszystkich  
zjednoczeń przem ysłu w ęglow ego w 
Polsce w w ykonaniu  m iesięcznego 
p lan u  w ydobycia w ęgla kam iennego.
•  KATOWICE. — Z jednoczenie Ener 
getyczne O kręgu G órnośląskiego w y­
k onało  półroczny p lan  p ro d u k cy jn y  
w  100,7 proc,, w ytw arzając 1432.000 
KWh

sojusz z kra jam i nowej demo­
kracji w Europie i sojusz z pro 
letariatein i masami ludowymi 
pozostałych krajów w celu u- 
tworzenia jednolitego tron tu  
międzynarodowego.

Autor podkreśla, że impe­
rializm  i kuom intangowska kii 
ka reakcyjna zostały obalone 
głównie siłami klasy robotni­
czej i chłopstwa. Przejście od 
nowej demokracji do socjaliz­
mu zależy głównie od sojuszu 
tych dwóch klas. Jednocześnie 
Mao-Tse-Tung podkreśla fakt, 
że burżuazja narodowa na obe­
cnym etapie ma bardzo donio­
słe znaczenie. Przebywam y je-menty: , . . , . ------------ ------- .

*3 Przebudzenie świadomości j mcze 8tale w okrążeniu _ impo­
nías ludowych kraju- takt rjai¡8ty(.znyni. Imperializm -—~ il l CU O tu u v  M «7 ' ’ *   .

ten oznacza zjednoczenie klasy 
robotniczej, chłopów, drobno­
mieszczaństwa i burzuazji na­
rodowej w jednolity front, poci 
dowództwem klasy robotniczej 
oraz utworzenie państwa, w 
którym  władzę sprawuje dyk­
ta tu ra  demokracji ludowej z 
klasą robotniczą na czele na 
podstawie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. , ,
p  Zjednoczenie we wspólnej

walce z .kratami trak tu jący­
mi nas, jako równouprawniony 
naród, jak  również zjednocze­
nie z ludam i wszystkich k ra­
jów:- Oznacza to sojusz z ZSRKi

jtyczny«. —  .
to okrutny wróg, ktorego nie 
należy lekceważyć. Realizacja 
prawdziwej niezawisłości go­
spodarczej w Chinach, wyma­
ga jeszcze wiele czasu.

W dalszym ciągu Mao-Tse- 
Tung podkreśla, że w walce tej 
komunistyczna partia Chin ki.e 
ru je  się teorią Marksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina, co stano­
wi źródło wszystkich zwy­
cięstw narodu chińskiego.

Mówiąc o zadaniach ca przy 
szłość, przywódca komunistów 
chińskich pisze:

— W ciągu 28 długich la t ist­

nienia naszej partu , dokonali­
śmy tylko jednego dzieła: od­
nieśliśmy zwycięstwo w walce 
rewolucyjnej- Należy ten .ak t 
podkreślić, ponieważ jest, to 
zwycięstwo ludu, a przy tym 
zwycięstwo w tak  wielkim kra 
ju, jak  Chiny. Jednakże wiele 
jeszcze pozostaje do zdziałania. 
fr 0, czego dokonaliśmy w prze­
szłości, stanowi dopiero pierw- 
szy krok na naszej drod&e. Mu- 
simy jeszcze zlikwidować Wro­
ga aż do ostatka i wypełnię o- 
gromne zadanie budownictwa 
gospodarczego- W krótce pozo­
staną na uboczu sprawy, do 
których przywykliśmy, zmuszę 
ni jesteśmy bowiem zając się 
sprawami, których nie znamy. 
Ale koniec końców nauczyliś­
my się i tej roboty. .

P a r tia  komunistyczna Zwią­
zku Radzieckiego jest naszym 
najlepszym nauczycielem, u 
którego powinniśmy się uczyć- 
Sytuacja międzynarodowa i 
w ewnętrzna nam sprzyja. Mo­
żemy całkowicie polegać na 
tak niezawodnym orężu, jak  dy 
k ta tu ra  demokracji ludowej, 
dzięki której możemy zespolić 
cały naród na terenie całego 
k ra ju  (z wyjątkiem  rerkcioai- 
stów) i kroczyć niezachwianie 

l naprzód w dążeniu do przy­
świecającego nam, celu.

cesie1 przeciwko 9-ciu sabotażystom 
z Centrali Złomu.

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
Ludomira Młodeckiego i Aleksan 
dra Krzywickiego na karę śmierci, 
utratę praw obywatelskich na zaw­
sze oraz przepadek mienia na rzecz 
Skarbu Państwa.

Stanisława Krzysztoporskiego i 
Pawia Matuszka Sąd skazał na do­
żywotnie więzienie, utratę praw 
no 5 lat i na przepadek mienia.

Zbigniewa Boguckiego i Anto­
niego Jezierskiego Sąd skazał na 
karę’ po 15 Jat więzienia i utratę 
praw na lat 5 oraz przepade.s 
mienia.

Inż. Stefana Jakubowskiego na 
10 lat i utratę praw na 2 lata. 
Inż. Michała Dyno na 1 rok, a Wi­
tolda Panczyk-Wiszowieckiego na 
4 lata więzienia i utratę praw na 
2 lata.

Krqg zamyka się

Baszkirskie zagłębie naftowe 
wykonało plan 5-letni

MOSKWA (PAP). Potężne za­
kłady naftowe na terenie Republi­
ki Baszkirskiej, które rozrosły się 
ogromnie od czasów wojny, mają 
dc zanotowania poważne osiągnię­
cia orodukcyjne. Wydobycie ropy 
naftowej na terenie Republiki już 
w drugim kwartale br. osiągnęło 
poziom, przewidziany na ostatni 
rok obecnej pięciolatki.

Wieloaktowa komedia sądowa do 
koła przestępcy wojennego lljal- 
mara Schachta trwała niezmiernie 
długo; ciągnęła się prawie cztery 
łata i rozgrywała się kolejno w No 
rymberdze, Stuttgardzie i Ludwig! 
burgu. Amerykańscy i angielscy 
przyjaciele Schachta nieustannie 
wyciągali go z nieprzyjemnych sy­
tuacji. Finałem była pełna rehabi­
litacja Schachta 13 czericca 1949 r. 
ogłoszona przez tzw. sąd denazifi- 
kacyjny w Ludwigsburgu.

Anulowano wyrok z maja 1917 
r. skazujący Schachta na 8 lat cięż 
kich robót. Proces sądowy został 
przerwany, o rządowi prowincji 
Wiirtemberg-Baden polecono wy­
płacić Schaclitowi tyle, ile wydal 
on w związku z procesem.

Na drugi dzień amerykański gu­
bernator wojskowy llayes ogłosił 
co następuje;

—  Jest całkiem możlitce, że by­
ły prezes Reichsbanku Schacht 
mianowany zostanie ministrem go­
spodarki’ przyszłego państwa za- 
chodnio-niemieckiegO.

Jednym słowem, krąg zamyka 
się. Schachta, który kiedyś przy­
gotował przy pomocy amerykań­
skich magnatów bankowych eko­
nomiczną bazę niemieckiej agre­
sji .dziś znów wzywa Wall-Street 
do pomocy przy odbudowie nie­
mieckiego militaryzmu.

Schacht, tak jak i inni „wybit­
ni Niemcy trzeciej Rzeszy“, cze­
ka na teki ministerialne —  w 
rządzie, którego charakter nie tru­
dno odgadnąć. Zresztą Schacht nie 
jednokrotnie podkreślał, że „nig­
dy nie będzie służył innej polity­
ce, jak tylko polityce fiihrera“

„Fiihrerzy“ °w Niemczech zachód 
nich. są dziś oczywiście nowi, ale. 
za to polityka ta sama.

Odpowiadająca „wybitnym Niern 
com trzeciej Rzeszy“,

/
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Łndecko-sanacyjna mafia zferodaiarzy
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P ro k u ra to r domaga sią kary śmierci dla zdrajcy i szpiega Doboszyńskiego

WARSZAWA. PAP. W dwunastym dniu rozprawy przed Woj- i jąea się z obozu wielkiej Polski 
sitowym Sądem Rejonowym w Warszawie, prokurator ppłk. Zara- i coraz szybciej zmierza do cr.ł- 
kowski zarządal w konkluzji swego, blisko pięciogodzinnego, prze- ’ "
mówienia, kary śmierci dla obcego agenta — Adama Doboszyń­
skiego. W godzinach wieczornych, po obszernej mowie obrończej 
adw. Maślanki, oskarżony Adam Doboszyński skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa „ostatniego słowa“. A oto szczegóły pierwszej 
części dwunastego dnia rozprawy.

„Proces Adama Doboszyńskiego , A w 1905 roku, czyż ci panowie 
— stwierdza na wstępie swego nie odegrali haniebnej roli obcych 
przemówienia prokurator — jest j najmitów? W czasie, gdy naród 
procesem historycznym. Nie oso- i rosyjski usiłował zrzucić z siebie 
ba oskarżonego przyczyniła się do ' carskie jarzmo, gdy proletariat
tego. Znamy większych szpiegów 
i prowokatorów niż Adam Dobo­
szyński. Jeśli mimo to proces ten 
nazywamy procesem historycz­
nym, to dlatego, że jest on pierw­
szym w dziejach Polski procesem, 
który ujawnia część prawdy w o- 
statnlch dzicsięci.,faciach na­
szych dziejów, wskazuje na nie­
które źródła naszych klęsk naro­
dowych. Obnaża tragedię narodu, 
oszukiwanego przez obcych najmi 
tów, którzy wyrzekli się swej oj­
czyzny. Proces ten jest historycz­
nym dlatego, że wskazuje praw'

polski parł do wspólnej—z klasą 
robotniczą Rosji — walki o wol­
ność, czyż wówczas pseudonarodo 
wi panowie nie pomagali carato­
wi wszelkimi sposobami w zgnie 
ceniu tej walki?

W tym samym czasie w Łodzi i 
w Warszawie uczniowie Dmow­
skiego — endecy, uzbrajają ban­
dy szumowin, dając im w ręce 
broń, by strzelali do polskich ro 
botników.

„Kiedykolwiek i gdziekolwiek—
. . stwierdza prokurator — naród poi

dziwą rolę tych warstw społecz- | ski zrywał się do boju o swoje wy 
nych, które w imię prywatnych zwolenie narodowe i społeczne, za 
interesów, zaprzedawały ojczyznę j wsze znajdowali się Braniccy i Ra 
naszą, naród i kraj obcym silom, 1 dziwiłłowie, Potoccy i biskuoi Mis 
obcym potęgom. i salscy, którzy działając w intere-

Proces Adama Doboszyńskiego ! sic własnym i w interesie obcych
ciemiężycieli, nie dopuszczali do 
walki, łamali ją, zdradzali swój 
naród.

stawia pod pręgierz wyznawców 
obcych ideologii, tych, którzy wy 
rzekli się własnej ojczyzny, którzy 
od dawna przestali być Polakami, 
stając w służbie obcych wywia­
dów. Proces ten jest procesem 
prawdy historycznej. Każdy Po­
lak, niezależnie od przekonań po 
litycznych, niezależnie od stosun 
ku do religii, niezależnie od tych 
lub innych sympatii lub antypatii 
społecznych, każdy uczciwy Po­
lak, który ukochał swą ojczyznę i 
zna jej dzieje, znajdzie fakty, któ 
re potwierdzą prawdę tego pro- 
cesu.

Proces ten odsłania dzieje współ 
czesnej „Targowicy“.Czyż smutnej 
pamięci Szczęsny Potocki, Ksawe 
ry Branicki, Seweryn Rzewuski, 
nie są poprzednikami współczes­
nej nam galerii endeków i sena­
torów? Czyż biskup Masalski, stra 
eony przez lud. .warszawski jako 
zdrajca, nie przypomina niektó­
rych duchownych z czasów oku 
pacji hitlerowskiej ? Któż z nas 
nie zna z historii Polski tych cza 
sów, gdy przywódcy duchowni na 
szego współczesnego wstecznic- 
twa otwarcie, wszystkimi siłami, 
pomagali mocarstwom zaborczym 
w ich walce z narodem polskim.

Historia jeszcze nie wyjaśniła 
dokładnie, kto więcej robił starań 
u papieża, aby powstrzymać na­
ród od powstania: car, czy nasi 
wstecznicy, współcześni powsta­
niom narodowym.

Nadchodzi rok 1917, robotnicy i 
chłopi b. państwa carów, zrzucają 
z siebie jarzmo kapitalizmu. W bo 
haterskim wysiłku, który zmienia 
oblicze Europy, zdobywają sobie 
wolność, ukazując ludzkości dro­
gę do socjalizmu. Przedstawiciele 
polskich klas posiadających — a- 
genci austriaccy i niemieccy, prze 
ciwstawiają się tej walce. Pędzą 
na Ukrainę i Białoruś, nawet na 
daleki Ural, organizując tam ob- 
szarniczą rebelię przeciwko rewo 
lueyjnej akcji wyzwoleńczej, by 
wypełniać wolę swoich mocodaw­
ców. Na ich czele stoi Beck,

kowito.i asym ilacji z faszyz­
mem. ONE skwapliwie przej­
muje hitleryzm  i zaczyna rea­
lizować koncepcje wodzostwa, 
przeciwstawia parlam entaryz­
mowi faszyzm, jako ustrój przy 
szłości. Publicystyka politycz­
na na łamach „ABC”, „Prosto 
z Mostu”, „Polityki”, „Dzienni­
ka Narodowego”, „M erkuriu­

sza” — głosi hym ny pochwalne 
na cześć faszyzmu — ustroju 
przyszłości, nowego rozmachu 
nabiera antysemityzm. Rasi­
stowskie koncepcje stają się 
wskazówką praktyczną i „ide­
ologicznym” uzasadnieniem an­
tysemityzmu.

Wzorem dla tych wszystkich 
poczynań, wzorem dla „nowej 
m yśli” s ta ją  się hitlerowskie 
Niemcy.

Doboszyński wkracza na arenę
W takich to warunkach do- cach nie mały, ale zadłużony, dru

chodzi do skutku w styczniu 
1934 r. osławiony pakt z I I I  
Ezeszą. P raca niemieckiej Y 
kolumny była już tak  wydat­
na, iż nie doszły wtedy do Pol­
ski słowa H itlera: „Mnie wy­
padnie grać z nimi w piłkę i 
kierować państwami wersalski­
mi przy pomocy straszaka bol- 
szewizmu. Zmusimy ich, hy 
wierzyli, że Niemcy to ostatni 
wał przed czerwonym poto­
pem”.

W tym samym mniej więcej cza 
sie, w jednym z tygodników kra­
kowskich, ukazuje się na stronie 
tytułowej fotografia p. hrabiny 
Aleksandry Tyszkiewiczowej z do 
mu baronówny Konopka, z odpo­
wiednią reklamą jej urody i raso 
wości. Tak oto herbowa ladaczsii 
ca i zawodowa agentka niemiec­
ka, zostaje specjalistką od werbo 
wania polskich arystokratów' i zie 
mian na służbę obcego wywiadu.

W tym to okresie na arenę wkra 
cza Adam Doboszyński.

Prokurator szkicuje w następu­
jących słowach sylwetkę Dobo­
szyńskiego. „Majątek w Sworowi-

karnia w Warszawie — oto co A- 
dam Doboszyński odziedziczył po 
ojcu. Prócz tego dziedziczył on 
niebywałą ambicję, mniej inteli­
gencji, a więcej sprytu, najwięcej 
zaś karierowiczowstwa. Wybić się 
za wszelką cenę, zrobić karierę u 
masonów, czy u.klerykałów, gdzie 
kolwiek bądź —- oto życiowa de­
wiza oskarżonego. W wyścigu ka 
rierow-iczów, bez charakteru, ma 
wziąć udział Doboszyński, snob, 
sybaryta, obszarnik — ma wziąć 
udział człowiek, który wkracza w 
życie z olbrzymim, jak na owe 
czasy kapitałem: z brakiem ja­
kichkolwiek zasad moralnych, ja 
kichkolwiek skrupułów. Zasadni­
cza ta cecha jego charakteru ob­
jawia się w napisanej przez nie­
go pornograficznej powieści, typo 
wej książce grafomana.

Brak skrupułów mora'nych, ja­
kichkolwiek hamulców, doszczęt­
ne zakłamanie wewnętrzne, poza 
i obłuda — oto cechy charaktery 
styczne Adama Doboszyńskiego 
już w zaraniu jego działalności. 
Takich ludzi hitleryzm nęci.

Teorełyk „nowego ładu“
Gdy przychodzi możność „wybi i go ładu. Dzięki „Gospodarce Na- 

cia się“, gdy otrzymuje zadanie o- | rodowej“ uzyskuje on odpowied- 
pracowania książki, gdzie będzie . nią „pozycję“, 
trochę katolicyzmu i dużo faszyz Wówczas to przed impresariami 
mu, trochę ekonomiki i dużo de- z niemieckiego wywiadu powsta- 

Schaetzel, Wieniawa, Miedzińskf . magogii — natychmiast, bez żad • je dylemat, gdzie Doboszyńskiego 
Koc i Hołówko. Kasprzycki i Bar 1 nych trudności, przystępuje do uplasować w ruchu politycznym, 
tel de Weydenthal. j pracy. Odbywa szereg narad z fa ONR i cały tzw. młody ruch na-

ra otrzymuje zadanie przejścia do 
jak najsilniejszego kontrataku 
przy użyciu wszelkich środków. 
W pracy tej przoduje Doboszya- 
ski, mistrz dywersji — i prowoka 
cji. Rozpoczyna on szeroko zakro­
joną grę, imając się wszelkich 
sposobów, by dotrzeć do jak naj­
szerszych kręgów społeczeństwa. 
Do każdego podchodzi inaczej. 
Do wierzącego katolika dociera 
łajdacką plotką, którą chętnie 
drukuje „Przewodnik“ lub „Mały 
Dziennik“ z Niepokalanowa; do 
robotników próbuje dotrzeć po­
przez t  .zw. „żółte związki zawo 
dowe“, zorganizowane przez nie­
go w „Polskiej Pracy“ Do inteli­
gencji podchodzi od strony faiszo 
wania nauki przez kompilowanie 
umiejętnie wybieranych cytat z 
prac katolickich pisarzy, rozwo­
dząc się szeroko o ideologii ehrze 
ścijańskiej, jako źródła hitleryz­
mu, propagując pseudo-naukowe 
rozprawy o wyższości ekonomiki 
faszystowskiej.

W pomysłach swoich Doboszyń­
ski przechodzi oczekiwania swych 
dysponentów, stając się godnym 
konkurentem inkwizytorów śred­
niowiecza i hitlerowskiej propa­
gandy. Próbuje -on zohydzić po­

stęp, apoteozując jednocześnie fa­
szystowskich pałkarzy.

O działalności swej w tym okre 
sie Doboszyński mówi: „Ruch na­
rodowy rozrósł się w latach 1934 
—1935 do rozmiarów ¿basowych i 
w związku z tym musiał opero­
wać hasłami coraz to bardziej u- 
proszczonymi. Od r. 1930 trwał 
katastrofalny kryzys gospodar­
czy, w masach ponowała bieda, a 
po wsiach było dużo bezrobot­
nych, więc łatwo było tłumaczyć 
masom, że sprawcami ich nędzy 
są żydzi.

Jeżeli chodzi o stronę politycz­
ną — mówi Doboszyński — to po 
c.zynając od 1930 roku, panowały 
w kraju rządy policyjne. W roku 
1934 utworzono obóz w Berezie 
Kartuskiej, zaś w rok potem na­
rzucono krajowi oszustwem nową 
konstytucję. W tych warunkach 
szerokie masy były głęboko nie­
zadowolone z istniejących stosun­
ków politycznych, co wykorzysty­
wane było dla szerzenia przekona 
nia, że tym stosunkom winni są 
Żydzi. Systematyczna agitacja te 
go rodzaju — kończy Doboszyń­
ski — wprowadzała masy w stan 
pewnego rodzaju psychozy“.

Myślenicka tragifarsa w hitlerowskiej
reżyserii

W roku ¡919 polskie klasy po­
siadające podejmują przestępczą 
awanturę kijowską, wojnę na ob­
cych ziemiach i w imię obcych 
interesów, podyktowaną obawą 
przed narastającym ruchem rewo­
lucyjnym. Wojna ta kosztowała 
nas wiele dziesiątek tysięcy poleg­
łych i wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej Repu 
bliki Radzieckiej, tej reoubłiki, któ 
ra pierwsza uznąla i poparła nie­
podległość Polski. W tym samym 
czasie krwawią: Warmia, Mazury, 
lud Śląska.

Zatrute prqdy ^
Dookoła „wielkich N iem ii^y  

mających stanowić jądro „no“ 
wej E uropy”, chce on zgrupo­
wać drobne wasalne państew­
ka jak  Ukrainę, Rum unie i

W nurt niepodległej Polski wle­
wają się dwa zatrute prądy — 
mówi dalej prokurator — pierwszy 
z nich — to dmcwszczyzna, zapa­
trzona od początku swego istnie­
nia w carski tron, odnosząca się 
z pogardą do własnego narodu, 
szerząca przekonanie, że właśnie 
panowanie caratu gwarantuje roz­
kwit kultury polskiej. Drugi prąd 
to piłsudczyzna. Żerując na pięk­
nym duchu romantyzmu, powołu­
jąc się na Mickiewicza i Słowac­
kiego, Okrzeję i Montwiłła-Mirec- 
kiego, wykorzystując zdrowy ro­
mantyzm młodzieży polskiej, prag­
nącej walczyć o niepodległość Pol­
ski, sprzedają siebie i innych otu­
manionych przez siebie, Francisz­
kowi Józefowi i jego K-Stelre( lub 
też wydziałowi wywiadowczemu 
niemieckiego sztabu generalnego.

„Prądy te — stwierdza prokura­
tor — wnoszą do życia polskiego 
system prowokacji, który szybko 
staje się podstawową metodą rzą­
dzenia. bemobilizują naród nasz w 
walce o wolność, organizują we­
spół z zaborcami
ków w polskich fabrykach prowo­
kują walki bratobójcze pomiędzy 
polskimi robotnikami, formują z 
najemnych szumowin bojówki pał­
karzy przeciwko walce wyzwoleń­
czej' narodu. Cóż wniosły rządy 
tych panów? Byli podopieczni ca­
ra i pozostałych zaborców szybko 
wiążą się z koncernami niemiecki- 
nii jak koncernami Siemens-AEG,
Flicka z kapitałem francuskim i je- niedawna odłamy wsteeznictwa 
go II ’ oddziałem. Koncerny te już Znamienny jest udział w tym  
nie tylko kontrolują, lecz kierują zwolenników Dmowskiego i je- 
naszym życiem gospodarczym. Cmi STO samego, eałe.j endecji, kto- 
jacy kapitalizm Polski, s z u k a j ą c  I ™ o h w iaz  wyrosła za parawa- 
ratunku w obcym kapitale iinanso- nem alki z Niemcami, teraz

chowcami w różnych dziedzinach, 
kilka książek przegląda, trochę- 
sam komponuje i oto zamówiona 
książka „Gospodarka Narodowa“ 
jest gotowa. Nawet ks. Piwowar­
czyk zwracał uwagę Doboszyń­
skiego na popularyzowanie hitle 
ryzmu i w książce tej kwestiono­
wał wartość doktryn ekonomicz­
nych, w niej zawartych. W jednej 
tylko dziedzinie książka jest kon 
sekwentna — tam gdzie mowa o 
hitleryzmie. Charakteryzując tę 
książkę, ks. Piwowarczyk powia­
da: „Sądzę, że była to mieszanina 
wpływów zarówno faszyzmu wło 
skiego, jak również hitleryzmu, a 
także wpływów filozofii św. To­
masza, z którą oskarżony trochę 
zaznajomił się, ale mam wrażanie, 
że bardzo powierzchownie“. Mó­
wiąc o podstawowej koncepcji te 
go dzieła, św. ks. Piwowarczyk 
streszcza ją w zdaniu: „Ideologia

W ęgry. Tereny, zagarnięte gospodarcza hitleryzmu wynika, 
przez I I I  Ezeszę, m ają być za- P?^hodJ A ? teologu ehrze
siedlone przez niemieckich chło | scijamkiej“. _ Prokurator podkre­
pów. Słowianie m ają być wyni­
szczeni, zaś ci, którzy pozosta­
ną, m ają pracować dla ,naro­
du panów”. _ W instrukcji dia 
Foerstera późniejszego gaulei- 
tera Gdańska, H itle r mówi:
„Strategia nasza polega* na 
tym, aby rpzłożyć wroga od we­
wnątrz i zmusić do rozbrojenia 
jego własnymi rękam i”. Każ­
dy wówczas rozumiał, że woj­
na się zbliża. Niebezpieczeń­
stwo Niemiec hitlerowskich od 
czuł każdy uczciwy Polak. Każ­
dy z nas zrozumiał wtedy, iż 
popieranie Niemiec hitlerow­
skich, wprowadzenie ich zasad 
w nasze życie publiczne, wzma­
cnianie w jakikolwiek bądź spo 
sób ich autorytetu  — prowadzi 
Polskę do zguby. Ale w tym

śla następnie jako rzecz znamien 
ną, że ksiądz Piwowarczyk tym 
niemniej próbował udoskonalić 
książkę swymi poprawkami.

Mimo takiej wartości tej ksiaż 
ki, a może właśnie dlatego, dzięki 
zorganizowanej z inspiracji hitle­
rowskiej. gwałtownej reklamie 
szeregu pism. książką staje sie po

rodowy nie wymaga już dodatko 
wej inspiracji. Ideały Hitlerjugend 
przeniknęły tam szybciej, niż się 
tego można było spodziewać. Bar­
dziej oporna na wpływy niemiec­
kie jest grupa staro - endencka i 
tam właśnie skierowany zostaje 
Doboszyński. W roku 1934 wstę­
puje on do SN i w krótkim czasie 
zostaje prezesem SN na kilka po­
wiatów woj. krakowskiego oraz 
zajmuje bardzo wpływowe stano­
wisko referenta prasy i propagan 
dy na okręg krakowski. Maskuiąc 
swe właściwe zadania i swą wła­
ściwą rolę, jednocześnie aktywnie 
pracuje w prohitlerowskiej prasie 
całego kraju, inspirując szereg 
wpływowych osób.

Klasowy ruch robotniczy jest 
głównym wrogiem mocodawców 
Doboszyńskiego. Aby mu przesz­
kodzić w rozwoju, aby go rozbić 
Doboszyński organizuje dywersyj 
ne związki zawodowe, pod nazwą 
„Praca Polska“.

Działalność oskarżonego coraz 
bardziej zaczyna mu się opłacać, 
Uwikłany uprzednio w trudności 
finansowe, rantem znajduje się w 
wyjątkowo dobrych warunkach 
materialnych. By nie budzić podej 
rżeń i nie zwracać na siebie u- 
wagi, z pomocą przyjaciela swego. 
Niemca inż. Szuraka późniejszego 
kata siedleckiego getta, zakłada-

Prokurator Zarakowski mówi 
dalej: — Szeroka Lyta gama śród 
ków, jakie rzucono na odcinek 
walki z frontem ludowym. Okaza 
ło się jednak, iż środki te nie wy 
starczają. Prawda o iaązyźmie by 
ła zbyt silna, by można było jej 
zadać kłam fałszerstwami.

Wtedy to Adam Doboszyński o- 
trzymuje szczególne zadanie — 
zadanie wywołania dywersji. Po­
stanowiono chwycić się jej w 
chwili dla faszyzmu istotnie nie­
bezpiecznej, iv momencie, kiedy 
miały się odbyć wielkie demon­
stracje chłopskie.

Na temat pogromu myślenickie­
go Doboszyński przed sądem sa­
nacyjnym w Krakowie i we Lwo­
wie zeznał, co następuje: „Na ze­
braniu rady powiatowej S. N. po­
stanowiono przeciwdziałać komuni­
stycznej fali... Krakowa z tego o 
kresu czasu nie mogłem poznać; 
była to Barcelona wcześniejsza o 
miesiąc“.

Doboszyński zapytany przez sąd 
sanacyjny, dlaczego zorganizował 
pogrom w Myślenicach, odpowie- 

j dział, że miało to być wystąpienie 
przeciwko frontowi ludowemu. W 
toczącym się obecnie procesie za- 

j pytany przeze mnie- — mówi dalej 
j prokurator — jaki cel miała wypra­

wa myślenicka, Doboszyński bez 
namysłu odpowiada, iż miała to 
być demonstracja rzekomo prze­
ciwko tamtejszemu staroście. Dwa 
te drobne wyjątki zacytowane z 
zeznań oskarżonego, jakże wyraź­
nie i dobitnie malują sylwetkę 
oskarżonego, jako hitlerowskiego 
prowokatora. Jakże wyraźnie widać

cele i zadania, które otrzymał wów­
czas Doboszyński.

Ale i przed sanacyjnym sądem 
oskarżony kłamał, mówiąc: “Do 
ostatniej chwili nie byłem zdecy­
dowany ha wyprawę myślenicką“; 
Doboszyński wówczas nie miał o 
czym decydować. O wyprawie my­
ślenickiej nie decydował oskarżony 
— decydował o tym ówczesny re­
zydent niemieckiego wywiadu, Szu 
rak, który zakontraktował Dobo­
szyńskiego i który następnie opła­
cał jego „działalność“.

22. 6. 1936 r. Doboszyński na 
czele kilkudziesięciu otumanionych 
chłopów maszeruje na Myślenice. 
Wynikiem napadu było dwóch za­
bitych ludzi. Ale jakie to ma zna­
czenie wobec zadań otrzymanych 
cci niemieckich mocodawców. Po 
zlikwidowaniu awantury myślenic­
kiej, ..Doboszyński zostaje z hono­
rami przewieziony do Krakowa, 
gdzie zaczyna się drugi akt wiel­
kiego widowiska.

Mówiąc o tych wypadkach Do- 
beszyński zeznał: „Z końcem maja 
1936 r. otrzymałem rozkaz, bym y, 
terminie miesięcznym wywołał ta­
kie zajścia, któreby miały charak­
ter dywersji w stosunku do fron­
tu ludowego i by zajścia te odbiły 
się takim głośnym echem w całej 
Polsce, by przysłonić efekt nie­
dawnych wystąpień socjalistów i 
komunistów. Mając bardzo krótki 
termin do wykonania poleconego 
mi zadania, musiałem ułożyć naj­
prostszy plan możliwy do urzeczy­
wistnienia środkami będącymi w 
mojej dyspozycji“.

Faszystowska szkoła pogromów
Prokurator stwierdza następnie: był szczyt ich marzeń. Nie przy
o  rl o  n  i  „  F\ „ L      / .  I ■    j i  - - . , .  . . .

czytna i wychodzi w kilku wvda przedsiębiorstwo budowlane, któ' 
niach. Doboszyńsłu staje sie „teo- | re ma upozorować jego wzrasta- 
retykieit'.“ nowego, hitlerowskie- jące dochody.

Front ludowy mobil£zu|e siły 
do walki o pokój

W tym okresie w całej Europie co i faszyzmu, dla niemieckiej agen-
raz potężniej rozwija się ruch po 
koju, walka o pokój przybiera co 
raz realniejsze formy. Sprzymie

bandy"łamistraj- ^ S la ia ^ l!*  ¿-enci K~ ‘ sily },0StęPu,, i, i nimna, u z i a i u ą d. agenci iv- by uratować świat przed nową
Stelle, zaliczeni już na etaty 
hitlerowskiej agentury  i b. a- 
genci carskiej „ochrany” żeglu­
jący szybko w stronę Niemiec, 
Rozpoczyna się wyścig wszyst­
kich odłamów' wsteeznictwa 
polskiego, z sanacją i endecją 
na czele, w kierunku faszyzmu 
niemieckiego. W  wyścigu zra­
sta ją  się z sobą powaśuione do

wym, podporządkowuje interesy 
kraju interesom obcym. Wraz z 
podporządkowaniem się gospodar­
czym z żelazną konsekwencją idzie 
podporząkowanie się polityczne“. .

Nadchodzi rok 1933 — Bidet 
obejmuje wiadzę. Fakt ten nie jest

podejmuje skomplikowane ma- 
newry, by pod flagą zwolenni­
ków mussolinizmu skierować 
swoich adherentów w stronę 
H itlera, zaczynając dopatry­
wać sie w hitleryzm ie wzorów 
dla siebie,

by uratować świat przed nową 
straszliwą wojna. Klasa robotni­
cza na całym świecie, pojmując 
swą wielką historyczną rolę, roz­
poczyna skupiać wszystkie war- 
stwy społeczne, zainteresowane w 
utrzymaniu pokoju. Rozrasta się, 
krzepnie i wzmacnia front poko­
ju, front ludowy.

Wzmącnia się i krzepnie ten 
front również w Polsce, mimo 
prześladowań ruchu demokratycz 
nego, mimo Berezy Kartuskiej. 
Polska — kraj, który tyie ucier­
piał przez wojny, kraj, który tyie 
razy musiał odbudowywać się z 
ruin i zniszczeń powodowanych 
przez obcych najeźdźców, bar­
dziej niż inne kraje usiłował 
wyrwać się z żelaznych obcęgów, 
zaciskanych na jego szyi przez nie 
miecki imperializm i jego krajo­
wych agentów. Ruch robotniczy

Coraz trudniej rozpoznać, kto krzepnie, chłop polski raz po raz
niespodzianką  ̂ dla nikogo. Hitler i j est endekiem, kto sanatorem. zrywa się dó walki o swoje pra- . 

swój plan rekonstrukcji I Powstaje dwutorowość w ende- wa. Front ludowy w Police staje

tury w Polsce. Front ludowy — to 
wróg Nr l faszyzmu-bitleryzmu. 
Dlatego też walka całej reakcji 
rodzimej, jak również prowokato 
rów i inspiratorów niemieckich, 
zostaje skierowana na, ten właś­
nie odcinek. Na ten odcinek zosta 
je skierowany również i Dobo­
szyński.

Już wtedy przez cały kraj za­
częła przecnodzić fala protestów 
przeciw hitleryzacji życia polskie 
go. Głośnym echem odbijają się 
zajścia w „Sempericie“, następnie 
wypadki w Częstochowie, Toru­
niu i Zagłębiu. Zaczyna rewolu­
cjonizować się wieś. Bezrolnj' i 
małorolny ehłop jest na granicy 
wytrzymałości. Zewsząd rozlega­
ją się głosy demaskujące faszyzm, 
demaskujące działalność faszy­
stowskiej agentury w kraju. Dla 
wielu ludzi jest jasne, iż Polska 
stacza się po równi pochyłej do 
zguby. Jasne się staje, iż nadcią 
ga wielkie nieszczęście dla naro­
du.

Dla faszyzmu j jego krajowej 
agentury działalność frontu ludo­
wego staje się, coraz bardziej nle-

„Zadania postawione Doboszyńskie 
mu v/ związku z Myślenicami, nie 
byłyby przez niego wykonane w

padkowo później znaleźli swoje 
właściwe miejsce w szeregach 
NSZ — za czasów okupacji. Do-

całości, gdyby jednocześnie z tym, | bra była szkoła, dobry nauczyciel,
o f i l o  e f o r o  n f f f t n  + A i t i  5 K tr1 J  T m T n h n t i f n w I . n . . . : .  T l  cala sfora agentów, inspiratorów i 
pi owokatorów niemieckich, jak 
również ich endeckich, OMR-ow- 
skich popleczników i sanacyjnych 
popleczników, nie rozreklamo­
wała tak szeroko tych zajść. 
„Bohater z Myślenic“ — „Wypra­
wa myślenicka“ — oto jak deli­
katnie nazywano wówczas pogrom 
w Myślenicach. Każdy z bandy­
tów, który brał udział w tym po­
gromie, stawał się przedmiotem za­
interesowań pismaków, będących 
na żołdzie sanacji lub endecji. Roz­
dmuchano zajścia myślenickie tak, 
jak gdyby miały one być wzorem, 
jak następne „Myślenice“ zrobić 
należy.

Jak wynika z zeznań, składanych 
przed sądem, m. in. świadka Pa­
jora i Mierzyńskiego, „szkoła my­
ślenicka“ była „dobrą szkołą“, My­
ślenice stały się wielką szkołą, po­
gromów i prowokacji dia całej 
Polski, które w czasie okupacji 
dały się we znaki nie tylko Ży­
dom, ale chłopom i robotnikom.

W wielkim chórze prasy na te­
mat Myślenic piskliwym dyszkan­
tem rozlegał się glos „Małego 
Dziennika“ z Niepokalanowa, pisma 
tak haniebnego, że konkurować z 
nim mógł tylko „Merkuriusz Ordy- 
naryjny“ albo „Voelkischer Beo­
bachter“ — oświadcza prokurator.

Wówczas to rozpoczął się pro­
ces myślenicki, na którym ban­
dyci z wyprawy występowali z 
rękami wzniesionymi do góry, z
hitlerowskim pozdrowieniem, Tof

dobrzy byli wychowankowie. Pro­
ces przeciwko Doboszyńskiemu 
w sanacyjnej Polsce, zgodnie z 
intencją Szuraków, stał się wolną 
trybuną wystąpień pogromowych, 
faszystowskich i antysemickich.

Stronnictwo Narodowe, stron­
nictwo faszystowskie, które w tym 
czasie już otwarcie żeglowało pod 
hasłami hitlerowskimi i pogro­
mowymi — to stronnictwo, w 
myśl polecenia niemieckiego re­
zydenta, ze względów ostrożności 
nie było nawet przez Doboszyń­
skiego powiadomione oficjalnie o 
wyprawie myślenickiej, niemniej 
jednak kapitał z tej wyprawy 
zbijało nienajgorzy, podobnie 
zresztą, jak ONR, jak sanacja, po- 
dobnie jak cały obóz reakcji z 
częścią kleru łącznie.

Procesy przeciwko Doboszyń- 
skiemu w lątach 1936—37 — mó­
wi dalej prokurator Zarakowski 
— stały się wielką manifestacją 
hitlerowską, stały się dalszym cią­
giem pogromu myślenickiego. By 
nie rozwiać nimbu wokół Dobo­
szyńskiego, musi on zostać ska­
zany. Mimo, że padły trupy, mi­
mo, że palono i grabiono sklepy 
i sklepiki, mimo, że hitlerowscy 
bohaterowie, a późniejsi współ­
pracownicy gestapo, rabowali do­
bytek mieszkańców, mimo, że na­
wet starosta sanacyjny coś nie­
coś ucierpiał — Doboszyńskiego 
skazano zaledwie na 3 i pół rokn 
więzienia.
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Na żołdzie wroga - w walce przeciw własnemu ludowi
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Ciekawym jest fakt, iż w cza­
sie, kiedy Doboszyński był uwię­
ziony, listy pisane przez prokura­
tora do niego, były tytułowane: 
„Wielmożny Pan Inżynier Adam 
Doboszyński“, gdy do wszystkich 
innych więźniów listy tytułowano 
zawsze: „do więźnia“ i podawano 
tylko nazwisko. Drugi nie mniej 
ciekawy, a zarazem dużo mówią­
cy szczegół, to fakt zaginięcia w 
tajemniczy sposób akt sprawy my

ślenickiej z roku 1938. Akta te 
zginęły mimo, iż zostały wręczone 
do rąk własnych odpowiedzialne­
go pracownika sądu. W świetle 
tego faktu jasne się staje dlacze­
go Doboszyński tak gwałtownie 
domagał się przedstawienia akt 
sprawy myślenickiej. Żądanie je­
go, to jeszcze jedno świadectwo 
prowckatorskich meto.d Dobo- 
szyńskiego — oświadcza prokura­
tor Zarakowski.

nienawiści 
ych Niemiec
rowanie Rydza Śmigłego i jego. 
pomocników w chwili, gdy. rząd 
Polski odrzucił propozycje Zwią­
zku Radzieckiego zawarcia paktu 
o wzajemnej pomocy. Ileż arty­
kułów, ileż wystąpień, ileż kazań 
wygłoszono po to, by znów uśpić 
naród. Jeśli odrzucona została
ponownie wyciągnięta ręka
państwa, które pierwsze uznało
prawo Polski do niepodległości,

______ r  ( jeśli znów udało się uwikłać Pol-
,Bagnet na broń*’, który ukazał ] skę w sytuację, w której klęska

się jeszcze w kwietniu 1939 r. | Polski stała się nieunikniona — 
„Są w  ojczyźnie rach u n k i k rzyw d , to pamiętamy wszyscy, Że odbyło

Rośnie fala 
do agresywn

W dalszym toku przemówienia 
prokurator omawia nastroje, ja­
kie panowały wśród społeczeń­
stwa w latach bezpośrednio po­
przedzających wybuch drugiej 
wojny światowej.

Przez całą Polskę przebiegała 
wówczas olbrzymia fala nienawi­
ści do Niemiec. Naród czuł, iż 
jest spętany przez ciemne siły. 
Wyraz tym nastrojom dał jeden 
z poetów polskich w wierszu pt

z terenu woj. krakowskiego, 
stwierdził, że marsz na Myślenice 
był hasłem wielkiej dywersji hitle 
rawskiej, skierowanej przeciwko 
frontowi ludowemu, był pierw- 

| szyrn groźniejszym srtzałem prze 
l ciw Polsce“.

Według zeznań świadka Sali i 
Pindeli, władze niemieckie prze- 
mianowując ulicę Kazimierza 
Wielkiego w Myślenicach na ul. 
Adama Doboszyńskiego, zmianę 
tę uzasadniły określeniem Dobo- 
szyńskiego, jako „bohatera naro­
dowego“.
Niewątpliwy jest bliski stosunek 

jaki łączy osk. Doboszyńskiego z 
Aleksandrą Tyszkiewiczową. W 
czasie rewizji, dokonanej u Tysz- 
kiewiczowej przez świadka Kowa 
lewskiego, znalezione zostały do­
kumenty, obciążające nie tylko sa 
mą Tyszkiewiczową, ale również 
Doboszyńskiego. Osoba Doboszyń­
skiego była rozpracowywana 
przez II oddział również w związ 
ku z aferą niemieckiego szpiega

znania Tyszkiewiczowej i aż do o- którym wygłaszane są prelekcje o
__ . . .  I • _  • . • . . . „ l . l r t  h  łntlHatl/' t o n npuszczenia granic Polski cechuje 

ją logika i konsekwencja. Credo 
polityczne zamieszczone w „Gos­
podarce Narodowej“, działalność 
publicystyczna, inspiracja szeregu 
dziennikarzy z obozu endeckiego, 
pogrom myślenicki, zwolnienie Do 
beszyńskiego z więzienia przez 
Grabowskiego, po wizycie Fran­
ka, sposób wstąpienia Doboszyń­
skiego do wojska w kampanii

jawnie hitlerowskich tendencjach.
O penetracji ii oddziału do pra­

sy mówi świadek Mierzyński. Na 
odpowiedzialne stanowiska kierowa 
ni są ludzie mający ścisłe kontak­
ty z wywiadem. Tak więc „Ku­
rierem Porannym" kieruje Pie-

strzyński, delegowany tam przez 
Pełczyńskiego. Kontakty z „dwój­
ką“ ma „Express Poranny“ i „Ku­
rier Czerwony“. Ponadto wychodzi 
pismo, będące po prostu tłumacze­
niem artykułów, zamieszczanych w 
gazetach niemieckich.

Z hitlerowcami przeciw ZsRR
P i ł s u d s k i m  RydzU- Smi głym,  Bec

sKiego ao woj»».» w Czołowym jednak »wrogiem a Miedzińsklm, Ulrychu, Kas-
wrześniowej, jego rzekoma uc ccz j jj oddziału jest partia komunistycz ’Vckim i innych, których słu-
ka ze szpitala — wszystkie te oko tia. D0 pracy przeciwko niej mon- ^ związek z germańskim im-
lUmnści wiaża sie w logiczną i tuje się i szkoli potężny aparat. “erializmem został już wykazany

Nowych adeptów kontrwywiadu po- t lkQ w takim kumacie mogła 
uczą się o ideologii komunistycz- , }stnieć proniemieoka i antyra- 
ncj, o organizacji partii, 0 . f m &; 1 dzieCka „dwójka". Była ona wy-

At* ŁU ------
liczności wiążą się w logiczną i 
konsekwentną całość. W świetle 
tych dowodów, zeznania oskarżo 
nego są tylko pewnego rodzaju ko 
mentarzem dowodów jego winj, 
znajdujących się w posiadaniu 
sądu.

„Oskarżony Doboszyński mó 
wi dalej prokurator — człowiek 
z wyższym wykształceniem, dzia­
łacz polityczny i publicysta, zda­
wał sobie całkowicie sprawę z za-

Antoniego Dąbrowskiego. Okolicz mierzeń hitlery^nu w stosunku 
ność tę stwierdził świadek Pan-I do Państwa Polsk ego Pracowa^ 
tera -  Boczon, który inwigilował on czynnie i z całą perfidią nad

. • _ .  i___ i . . .  v » A n l i 7 n m Q  1oskarżonego w czasie jego pobytu 
w Ostrowi Wielkopolskiej.

realizacją zamierzeń Trzeciej Rze 
szy, skierowanych przeciw Polsce

Obca dłoń też ich  n ie p rzek reśli, 
A le k rw i n ie  odm ów i n ik t, 
W ysączym y ją  z p ie rsi i z p ie śn i“ .
W tym to okresie nastroje an- 

tyniemieckie społeczeństwa były 
tak jednolite i tak zdecydowane, 
że w krótkim czasie -zmienione 
zostało, hodowane przez tyle lat 
przez tych wszystkich obcych a- 
gentów pojęcie rzekomo atawi­
stycznej — jak to oni nazywali — 
nienawiści do Związku Radziec­
kiego. Mimo, iż przez wiele lat 
zatruwano dusze narodu legendą, 
iż każdy Polak nienawidzi Zwią­
zku Radzieckiego, mimo, iż

się to tylko przy pomocy najwięk 
szych wysiłków i największych 
starań całej agentury hitlerow­
skiej.

W tym okresie Doboszyński był 
potrzebny na wolności. W tym o- 
kresie nie wolno było trzymać w 
rezerwie ani jednego agenta. Po 
wizycie Franka w Polsce, ówcze­
sny minister sprawiedliwości 
zwalnia Doboszyńskiego z wię­
zienia.

Hitler musiał się liczyć z tym, 
że naród polski nie podda się bez 
walki. Mimo sprzedajnych wo­
dzów. mimo poczucia wielkiego

, S I iea 2  Dobo- dla pozbawienia jej niepodległego 
szyńskiego rozpoczyna się od po- bytu.

Pod opieka „dwójki“
Naród, „zarażony i o a z o w ą -  tyd«  P 2 , "Naród przerażony i uaiuiuumr ^j ^ ^ ^ —-u - , . jkjij r ----- .

ny tym,’co się stało, stawał wobec , nie dopuszczali do dawno planowanego przez Trze-y możliwe? |miecka inspiracja w Polsce dozna t „ ___  7wmrek
K Ä  S Ą  » .  ~

* i uziu w , ii*liiiu A
dawano setki milionów złotych na | osamotnienia, mimo odseparowa- 
prowokatorskie piśmidła, by wpo- i nja g0 ocj Związku Radzieckiego, 
ić w naród przekonanie o jego ; który proponował pomoc, — NA-

n  i o r t  a w i  Ó H  rliA  . W S C b O -  ! D A n  A O A T  A  F  \%T A T I T T  Twiecznej nienawiści do „Wscho 
du", naród wiedziony zdrowym 
instynktem poczuł, gdzie jego 
wróg, a gdzie przyjaciel.

O tej zdecydowanej postawie 
narodu świadczy dobitnie lawi-

ROD CHCIAŁ WALKI, i wtedy 
w obliczu fali ogólnej nienawiści 
do Niemiec, nie udałoby się utrzy 
mać otwarcie działającej agen­
tury niemieckiej. Agenturę trzeba 
było szybko zamaskować.

Szpieg w masce „patrioty“
Doboszyński otrzymuje nowe po 

lecenie. Wojna wybuchnie niedłu­
go, należy udawać antyhitlerow- 
ca, należy udawać patriotę, ina­
czej agent straci swoją wartość.

Rzecznik oskarżenia stwierdza, 
że ten trick szpiegowski nie jest 
ani nowy, ani oryginalny i że 
metody V-ej kolumny zaliczały go 
do swego normalnego repertuaru. 
Niemcy podawali go otwarcie, 
jako jeden ze swych chwytów.

Przechodząc do omówienia dzia­
łalności Adama Doboszyńskiego 
w okresie wojennym, prokurator 
Zarakowski przypomina tragedię 
żołnierza polskiego owych bezna­
dziejnych dni wrześniowych. Żoł­
nierz pamięta— mówi prokurator 
— bohaterską walkę swoją i 
swych towarzyszy broni, tych żoł­
nierzy, którzy z ręcznymi grana­
tami, z flaszkami z benzyną szli 
na czołgi niemieckie. Przypomina 
sobie młodych oficerów, którzy 
stawali na czele kompanii, bata­
lionów, a nawet pułków, by za­
stąpić tych, którzy albo zdezer- 

, terowali zanim zaczęła się wojna, 
albo zaszyli się w bezpiecznych, 
miejscach, lub wreszcie wojsko­
wymi samochodami, długo jesz­
cze zanim nadszedł front, uciekli 
za granicę.

Przypomina sobie żołnierz wa­
łachy niemieckich szpiegów, krą­
żących na szosach, na torach ko­
lejowych, na stacjach, szpiegów 
poprzebieranych w polskie mun­
dury. Wśróifr tych, którzy doszlu- 
sowali do uczciwego polskiego żoł 
nierza—stwierdza prakurator Za- 
ratowski—znajdował się również 
niemiecki agent Nr. p-3129 zare­
jestrowany w niemieckim „Aus- 
waertiges Amt’* — inżynier Adam 
Doboszyński.

Wiele kłamstw i prowokacji — 
oświadcza oskarżyciel publiczny 
— usłyszeliśmy na sali sądowej, 
gdy oskarżony Doboszyński skła­
dał swe wyjaśnienia, ale cynizm 
wynurzeń Doboszyńskiego prze­
kroczył wszelkie granice, gdy 
mówił on o sobie., jako o oficerze

ki. Radzieckim. Uczy s.ę ich łaj- wykładnikiem........ " TL  łącznie i jedynie ....
dackich, prowokatorskich metoa g.} politycznych i klasowych, sił, 
pracy. Czynione są próby złamania k t-re w swoich rękach miały kie- 
tego ruchu od wewnątrz i od zew- r0wnjctwo państwem. Tylko w

tych warunkach było miejsce dla 
olbrzymiego zasięgu inspiracji hi 
tlerowskiej w kraju.

To wszystko tłumaczy, dlacze­
go utrzymywano w tajemnicy, iż 
Adam Doboszyński ;.est niemiec­
kim szpiegiem, jednym z licz-
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nątrz. Najlepsi przedstawiciele mas 
ludowych sa więzieni lu wręcz 
mordowani. Jednocześnie szkoli . ię 
olbrzymi aparat szpiegowski, prze­
znaczony na teren Związku Ra­
dzieckiego.

Nawet na tym odcinku stwierf N t tW C l  l l a  I j l l l  U U C H i n u   ̂ K l i n  O A p i C g l u n * )  .1 J

dzona została ścisła współpraca mię nyCh, znajdujących się w szere- 
dzv H oddziałem a wywiadem nie- gach stronnictwa Narodowego i

0panowujący ONR. W ocenie łaj 
dackiej roli „dwójki“ należy pa-

mieckim. Wszelkie materiały, doty 
czące Związku Radzieckiego, a 
zdobyte przez polską „dwójkę“ 
były dostarczane za solidną opłatą 
sztabowi niemieckiemu. W ten spo­
sób wywiad polski przyczynił się

Wojska Polskiego we wrześniu 
roku 1939.

Omawiając losy Doboszyńskie 
go podczas kampanii wrześnio­
wej, prokurator podkreśla, iż są 
one „dziwne i tajemnicze“. Dzlw- 
nie wygląda dołączenie się do od 
działu wojska w czasie odwrotu i 
jego rana, dziwnie wygląda jego 
rzekoma ucieczka z niewoli, któ­
rej nikt nie widział. Wyraźnie na 
tomiast i jasno — mówi prokura 
tor — zarysowuje się jego rola 
w grupie pod wsią Narol, gdzie 
Inspiruje wyjście grupy oficerów 
z lasu i poddania *ię Niemcom. 
Agent p.-S129 — woła prok. Za­
rakowski — umiał znaleźć właści 
vvą drogę!

Kontynuując swe wywody, pro 
kurator stwierdza, że w toku 
śledztwa Doboszyński przez dłuż­
szy cza3 odmawiał zeznań. Gdy 
widział jednak, że władze śledcze 
posiadają niezbite dowody 3®S° 
pracy dla niemieckiego wywiadu, 
stopniowo odsłaniał szczegóły za 
angażowania się, otrzymane in­
strukcje, sposób ich wypełnienia, 
a nawet szczegóły dotyczące wy­
nagrodzenia. Wtedy w swych, 
własnoręcznie pisanych zezna­
niach, Doboszyński tłumaczy: 
„Moje przeżycia w latach 1940 
45 staną się zrozumiałe dopiero 
wtedy, gdy cofnę się do 1933 ro­
ku, kiedy zaangażowałem się w 
wywiadzie niemieckim, wciągnię­
ty tam przez Aleksandrę 1 yszkic 
wieżową.

Okoliczności pracy w wywia­
dzie niemieckim Doboszyński 
przedstawia dwukrotnie prokura­
torowi nadzorującemu śledztwo. 
W dniu 27.2.1943 r., a więc już 
po zakończeniu śledztwa w jego 
sprawie, Doboszyński przesłuch! 
wany jako świadek przed wojsko 
wym sądem rejonowym oświad 
cza: „Do pracy w wywiadzie nie­
mieckim zwerbowała mnie Tysz- 
kiewiczowa, moja znajoma. Była 
to córka mojego najbliższego są­
siada, która została w Berlinie 
zwerbowana do wywiadu niemiec­
kiego. Wywiad miał charakter po 
lityczny i propagandowy“.

strofa wrześniowa? Dlaczego 
przez tyle lat pozwalaliśmy, aby 
banda obcych agentów prowadzi­
ła nas do zguby? Dlaczego nie zm 
szczyliśmy V kolumny ? Dlaczego 
szpiedzy rządzili Polską? Gdziez 
była ta słynna „dwójka“, która 
miała chronić przed szpiegami i 
dlaczego nie zdemaskowano Dobo 
szvńskiego?

Zbrodnicza działalność oskarzo 
nego Doboszyńskiego i jemu po­
dobnych tłumaczy katastrofę wrze 
śniową. Nawet przyjaciel oskar­
żonego Jędrzej Giertych napisał
0 nastrojach we wrześniu 1939 r.: 
„Po ostatniej wojnie ogarnia nas 
nieraz przykre uczucie, że nie pro 
wadziliśmy polityki własnej, ale 
poruszaliśmy się jak marionetki w 
takt poruszeń sznurków, trzyma­
nych w ręku przez obce agen-
tury“. ,

Poza zeznaniami oficerów II oa 
działu, świadków Kowalewskiego
1 Pantery—Boczonia, niewątpliwy 
jest fakt, że Doboszyński^ figuro­
wał jako agent niemiecki w ak­
tach ekspozytury Nr. 3. ekspozy­
t u r y  Nr. 2, w dossier Tyszkiewi­
czowej. wreszcie w aktach samo­
dzielnych referatów informacyj­
nych krakowskiego i poznańskie- 
go.
" Zachodzi pytanie, dlaczego Do­
boszyński nie został zdeiyas.cow a 
nv przez. II oddział sztabu gene­
ralnego? Odpowiedź na to pytanie 
znajduje się w materiałach dowo­
dowych snrawy. odpowiedz, uM. 
świadkowie, którzy wyjaśnili rolę 
II oddziału. Rola tej iednostki by­
ła niewspółmiernie duża w zyeui 
politycznym Polski przedwrzesmo

rp  __________Tfiłv!
Maiei. 
choń

ni pomagali prowadzić szpiegów- 
stwo przemysłowe, polityczne, 
wojskowe na rzecz Niemiec. Pod 
ich opieką i opieką ludzi, którzy 
przez II oddział przeszli, mogły 
sie rozwijać w Polsce agentury 
hitlerowskie, mogli wszyscy Do- 
boszyńscy działać bezkarnie.

„Robotę tę odczuwał cały kraj. 
Odczuwał jej dobrodziejstwa „Ma­
ły Dziennik“ w Niepokalanowie. 
Odczuwał jej przekleństwo rooot- 
nik na swoich plecach. Oficerowie 
z „dwójki“ jechali na dokształca­
nie” do Norymbergi i Drezna, do 
Monachium i Berlina. Zawodowi 
oprawcy przyjeżdżali uczyc na­
szych rodzimych Korci ;anow-Za- 
n,orskich swego katowskiego ła­
chu. Oprawcy z Berezy Kartuskiej 
wymieniali doświadczenia z katana 
z Dachau. Von Moltke juz wów­
czas czuł- sie* -generalnym ..guberna­
torem Warszawy i Polski. Rożni 
wymieniani i niewymieniąni w. tym 
procesie panowie uważali za zasz­
czyt bvć przyjętymi przez mego i 
osobiście wręczać mu _ materiały , 
lub otrzymywać instrukcje1.

Słusznie nazywano II oddział ; 
„akademią“, dającą patenty ra sta­
nowiska w kraju. Wychodzili stam­
tąd ministrowie, wojewodowie, 
pi zez „dwójkę“, przechodzili po,i- 
tvcy i dziennikarze. Z II oddziału 
pochodził Beck. Wychowankami tej 
instytucji byli: Sieradzki, Koscta! 
kowski, Sławek, Schaetzel, Koc i 
inni, była to mafia, która, przez 
swoje kontakty i agentury docie­
rała do najmniejszych osrodkow. 
II oddział nakazuje faworyzowanie

cią Rzeszę, najazdu na Związek 
Radziecki. Zb-odnicza rola II od­
działu w stosunku do Zwiąfku Ra­
dzieckiego, była niczym innym, jak 
przedłużeniem jego zbrodniczej 
działalności wobec własnego pań­
stwa, wobec własnego narodu.

Jeśli ,,dvy6jka“ spełniała i sper 
niła swą haniebną rolę, to związa 
ne to było z logiczną konsekwen 
cią roli, jaką pełniła góra rządzą, 
ca naszym krajem. Tylko przy

miętać o tym, iż za tragedię 
wrześniową i za łata oitupacji od 
powiedzialni są ci, którzy iządzi 
li Polską przed wrześniowa.

Skończyłaoy się rola winowaj­
ców tragedii po klęsce wrześnio­
wej, gdyby nie to, iż wszyscy ci 
panowie nie chcieli zejść ze sce­
ny. Chcieli dalej oszukiwać naród, 
broniąc swych interesów klaso­
wych, dalej działając inspiracją 
niemiecka. Świadczy o tym m. in. 
działalność Doboszyńskiego za. 
granicą. Oto udaje się on na V, ę- 
gry, skąd jjo otrzymaniu nowych 
zadań od niemieckich mocodaw­
ców, przyjeżdża do Paryża.

Zamach na gen. Sikorskiego
Oskarżyciel publiczny stwier­

dza, że centralnym zagadnieniem 
była wówczas walka z okupan­
tem. Musiał powstać nowy rząd, 
do którego nie mogli wejść cni sa 
natorzy, ,ani ONR-owcy, zdemas­
kowani, jako winowajcy klęski 
wrześniowej. Wysunięta zostaje 
wówczas postać gen. Władysława 
Eikc>rslćcgo,-.4tb5.r«i.§0~ośiniela- się 
krytykować i o którym śmie .wy­
dawać taką pp.niię Aijam., Ubhp- 
szyński — ta mętna ' kreatura,~ 
szariatan polityczny: „gen. Wła­
dysław Sikorski miał swojo słabe 
strony, miał wahania, i wady, ale 
jedno jest pewne, że kochał swą 
Ojczyznę, był jej wiernym, niena 
wid/.ił hitleryzmu i chciał mobili­
zować siły narodu do walki z oku 
pantem.

— I to jest właśnie — woła pro 
kurator—pierwsza i główna przy 
czyna, dla której wrogiem Niem­
ców, dla niemieckiego wywiadu, 
dla Doboszyńskiego staje się Wła 

iw Sikorski i dlaczego tak nie 
,dzi generała klika dwójkar- 
■TJtrącenie łub obezwładnienie 

siłkbrskiego staje się najważniej- 
zadaniem, postawionym

cińskiego, Gano, Mayera, Englich- 
ta _  szpiedzy niemieccy. Walka 
samego Doboszyńskiego przeciw­
ko Sikorskiemu jest wyjątkowo 
podła w swych metodach postę­
powania. Obejmuje ona pamflet, 
artykuł, plotkę, oświadczenie pu­
bliczne, kontakty osobiste, insy­
nuacje i prowokacje. Wszystkie 
te metody stosiijó ASam Dobo­
szyński-. jirobsc.^en., Sikorskiego 
dla poderwania jego autorytetu, 
śkłóceńia kraju i bmigfdcji. Ileż 
tragizmu i ile — trzeba to dziś 
powiedzieć -— naiwności tkwi w 
słowach Sikorskiego do Doboszyń 
skiego: „Pan mnie podrywa, a 
ja daję panu awans“. Gen. Sikor­
ski okazał wobec Doboszyńskiego 
swą łatwowierność. Myślał, że ma 
do czynienia z Polakiem błądzą­
cym i złym, ale Polakiem. Omy­
lił się, stal przed nim człowiek, 
który już dawno sprzedał swą 
ojczyznę za obce pieniądze w ob­
cym interesie.

Prokurator Zarakowski przypo­
mina tu fragment wjTowiedzl 
samego Doboszyńskiego, który 
zeznał: „W lipcu 1939 r. kazano 
mi wojnę przebyć na froncie, a 

j we Francji w listopadzie 1939 r.

A r s z e n i k  i p o l i t y k a
k u l i s y  ś m i e r c i

W ojciecha Korfantego

ssym _______ , ___  . - „
przed wszystkimi osobami pośred ( ..

v i nio lub bezpośrednio związanymi j kazano mi pozostać w wojsku i 
r. Niemcami, albowiem wokół Si- [ zwalczać Sikorskiego. Ta ostatnia 
korskiego skupiają się w kraju i j instrukcja była łatwa do przyję- 
na emigracji elementy dążące do cia. Najwyższy autorytet 1 naro- 
wałki z okupantem. dowców polskich — Dmowski —

Sikorski podejmuje tę walkę w I odnosił się do Sikorskiego nie- 
----u mrAo chętnie i odrzucił współpracę po-

Kłamstwo i oszczerstwo
W ciągu obecnie toczącej się 

sprawy Doboszyński oświadczył, 
że odwołuje część swoich zeznań, 
nawet tych, które były pisane 
własnoręcznie w czasie śledztwa. 
Ale Doboszyński nieostrożnie do- 
d"ł że oświadczenie to uplanował 
już’ dość dawno. Eyła to n.apewno 
jeszcze jedna z prowokacji, ja­
kich cały szereg zademonstrował 
oskarżony w ciągu 10 dni przewo 
du sądowego. Te kłamstwa i pro­
wokacje, to zwykła broń Dobo­
szyńskiego, jaką posługiwał się 
w swej pracy od 1933 roku 
oświadcza prokurator. Przytacza 
■m następnie juko przykład tych 
kłamstw słowa oskarżonego o 
„banu: „ja, jadącym ■ jn zeź

lizm do komunizmu“, którym Do­
boszyński — rzekomo — „zdecy­
dował się zajechać dość daleko“. 
Dalszym przykładem jest to, co 
zeznał Doboszyński, mówiąc o po 
gromie myślenickim, Doboszyński 
zeznał: „Wypadki myślenickie
spowodowałem, będąc człowie­
kiem młodym i bardzo zapalczy­
wym“. Oskarżony starał się nad­
to przedstawić te wypadki, jako 
demonstrację, skierowaną prze­
ciwko sanacyjnemu staroście i 
miejscowej policji. Ale wyjątki z 
przewodu sądowego, który odbył 
się po wypadkach myślenickich, 
obaliły te kłamstwa. Poseł Polew

dwie dziwić czemukolwiek, co do 
tyczy historii ostatniego trzydzie 
stolecia, A przecież to wszystko, 
co ujawnił proces podwójnego 
zdrajcy i potrójnego agenta jest 
dopiero skromnym ułamkiem 
prawdy o tym okresie.

Jeszcze jeden przyczynek do 
tych ponurych dziejów ogłasza 
dziennik emigracyjny „Narodu- 
wiec“, wydawany we Francji. W 
ferworze wzajemnych rozgrywek 
poszczególne grupy, kliki i kate­
gorie emigracyjne wyciągają na 
światło dzienne najbrudniejsze 
sprawki swych konkurentów. Gra 
toczy się przecie o niebylejaką 
stawkę ■— o pierwszeństwo przy 
żłobie amerykańskim, o wkupie­
nie się w łaski i zaufanie Depsr 
tamentu Stanu i różnych agencji 
amerykańskiego wywiadu. Emi­
gracyjna banda skacze więc so­
bie nawzajem do gardła, ale przy 
tej sposobności wyłażą na 
wierzch bardzo ciekawe rzeczy.

I oto przyszła kolej na ujawnię 
nie kulis śmierci Wojciecha Kor­
fantego. Odsłania je wspomniany 
już „Narodowiec“, oskarżając by­
łego wojewodę śląskiego i wybit­
nego przywódcę obozu sanacyjne­
go Michała Grażyńskiego o z a ­
m o r d o w a n i e  Korfantego w 
sposób wyjątkowo wyrafinowany, 
drogą powolnego zatruwania jego 
n r nT. Ti' *rn - i M '1 *!ti m .
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tacji pro-niemieckiej, znalazł się 
po procesie brzeskim na emigra­
cji. Na krótko przed wybuchem 
wojny powrócił do kraju i został 
natychmiast aresztowany z rożka 
zu Grażyńskiego. Osadzono go w 
więzieniu do dyspozycji osławione 
go sędziego śledczego Demanta.

Cytujemy „Narodowca“:
„Korfanty został tv więzieniu za­

bity. Otruto go wyziewami arszeni- 
ku, którym wysmarowane były ścia 
ny celi więziennej. Kiedy Korfanty 
iKC.hodził do więzienia był zdrów, w 
pełni sił i zapału do pracy. Po oko 
ło sześciu tygodniach od p. Dia­
manta wyszła inicjatywa, by Korfan 
tego zabrać z więzienia, gdyż jest 
chory i obawiają się katastrofy. 
Korfanty nie mógł już wówczas 
wyjść z więzienia o własnych si­
lach...“.

Korfanty został poddany opera­
cji, w czasie której stwierdzono 
objawy zatrucia arszenikiem. W 
kilka dni później już nie żył.

Znakomity wynalazca rozstrzy­
gania zatargów politycznych przy 
pomocy arszeniku doczekał się o- 
becnie szczególnego wyróżnienia. 
Został mianowicie powołany przez 
„prezydenta“ Zaleskiego do „Ra­
dy Narodowej“, która jest „repre 
zentacja“ polityczną emigracji poi 
skiej. W ten sposób dobrany ze­
spół zdrajców, faszystów, agen­
tów obcych wywiadów uzupełnio­
ny został mordercą. Komplet jest.

tragicznych okolicznościach. Wróg 
przystępuje z całą premedytacją, 
chytrością i podłością do swej pra 
cy, osaczając Sikorskiego ze wszy 
stkich stron. Rolę tego kanału, 
który zbierał ciemne siły Po'ski 
nrzec!wrześniowej dla osaczenia
Sikorskiego, pełnił S~snkowskt.

I oto zaczynają okrążać gen. 
Sikorskiego różne typy w rodzaju 
Żychonia, Czerniawskiego, Miki-

Iityczną z nim. Wyjeżdżając z 
Portugalii, w październiku 1940 
roku otrzymałem do wykonania 
w Anglii instrukcję potrójną: pro­
wadzenia akcji antyżydowskiej, 
antyrosyjskiej i przeciw Sikor­
skiemu. Wszystkie te zlecenia pa­
sowały do mojej linii przewojen- 
nej i nie narażały mnie na zbyt 
głębską rozterkę wewnętrzną“.

Agent p.. 3129
W dalszych swoich zeznaniach 

Doboszyński mówi: „Z począt­
kiem lipca 1940 roku po rozwią­
zaniu 1-ej dywizji Wojska Pol­
skiego przybyłem do Paryża. Pre­
zydent zaprowadził mnie do gma­
chu Ministerstwa Marynarki Wo­
jennej w Paryżu przy ul. Royale, 
gdzie skontaktował mnie z płk. 
niemieckim. Pułkownikowi temu 
powiedziałem swój numer i oko­
liczności mojego ostatniego kon­
taktu.

Rzecznik oskarżenia przypomi­
na na podstawie zeznań świadka 
Nowińskiego, że w gmachu admi 
ralicji w Paryżu znajdowały się 
komórki wywiadu niemieckiego, 
co czyni jasnym dlaczego Dobo­
szyński — agent niemiecki p-3123 
otrzymał dalsze dyspozycje właś­
nie w tym gmachu.

Zgodnie z tymi poleceniami, Do 
boszyński udał się do Lizbony, 
która w okresie 2 wojny świato­
wej była tym dla Europy, czym 
dla Francji gmach admiralicji. 
Krzyżowały się tam sieci agentur, 
zbiegały drogi szpiegowskich ku­
rierów, przychodziły i wychcdzi- 

,^ 1'y staciiąd biache na pozór listy,

za którymi szły setki i tysiące tru 
pów na pobojowiskach całej Eu­
ropy.

Doboszyński odnajduje tam dal 
szy kontakt, którym jest znów 
były oficer II oddziału, związany 
cd dawna z wywiadem niemiec­
kim — poseł Dubicz. W kontak­
cie utrzymywanym z Dubiczem — 
lizbońskim rezydentem niemiec­
kiego wywiadu, pozostaje Adam 
Doboszyński aż do kwietnia 1945. 
Jemu to przesyła relacje i od nie 
go otrzymuje instrukcje oraz ga­
żę w walucie swego miejsca po­
bytu.

Jesienią 1940 roku Adam Dobo 
szyński przybywa do Szkocji, 
gdzie zgodnie ze wskazówkami, 
znów lokuie się w szeregach woj 
ska, jakkolwiek często widujemy 
go w Londynie i w innych więk­
szych ośrodkach, skupiających Po 
laków. W celu wykonania swych 
zadań, przystępuje do współpracy 
w endecko - oenerowskim piśmie 
„Jestem Polakiem“.
DOKOŃCZENIE PRZEMÓ­
WIENIA PROKURATORA 
PODAMY W NUMERZE JU­

TRZEJSZYM),
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Dymitrow ■ wzorem dia jugoslawiańskich patriotów] 7.030 cegieł ŵ ciągu 8 godzin
Zamieszczamy artykuł tow. tego zasluci dla ruchu robotni-i słowiańskich T lfł.  St.rfinP. imnp.rm» I T ) ' rn i i f  r n \ x H o  \XrOiCrr\ K l i o b l f l f m  ! y u i ł ł i o r t r t t i i  n r ^ i r l r l o r l o m  n n l r n o i i  r » i* a m r  1 r f ń m r  l - l l h n  / 1 n ! oZamieszczamy artykuł tow. 

Radomira Sąranovicza, jugo 
słowiańskiego emigranta po­
litycznego.

Gcorgi Dymitrow był wypróbo 
wanym przyjacielem narodów 
Jugosławii. Robotnicy jugosła- 
wiańscy znali dobrze tow. Dymi­
trowa jeszcze z czasów, gdy pro­
wadził nieugiętą walkę z szowi­
nistami wielkobułgarskimi i wjel 
koseroskimi, O tym, jak komuni­
ści jugosłowiańscy kochali i ce­
nili Dymitrowa, niech świadczy 
następujący fakt: w okresie, kie­
dy w Jugosławii szalał terror 
przeciw komunistom, szczególnie 
silnie dający się odczuć na uni­
wersytecie Belgradzkifn, grupa 
studentów wyjechała do Sofii, by 
odwiedzić dom i rodzinę Dymi­
trowa. Z podróży tej wrócili pod 
niesieni na duchu, zwłaszcza po 
spotkaniu z matką Dymitrowa, 
która opowiadała im o swoim bo 
batorskim synie i o jego walce.

Kiedy Lymitrow przybył w li­
stopadzie 1557 r. do Jugosławii 
a ':1 podpisania umowy o przyjaź 
m 1 pomocy wzajemnej, narody 
nasze urządziły mu niezwykłe 
Serdeczne i gorące przyjęcie. Już 
wówczas Tito i jego otoczenie 
rozpoczęli zamaskowaną kampa­
nię przeciwko Dymitrowowi, sta 
rając sio poderwać jego autory 
t a  ; popularność i pomniejszyć

jego zasługi dla ruchu robotni- j słowiańskich na stronę imperia- 
czego. Kie była to tylko kam pa- lizmu.
mą przeciwko Dymitrowowi. Był .
to dalszy ciąg kampanii antylmł , Gcorgl, Dy“ 1,trow> PłomiennJ  
garskiej, którą Tito prowadził je  S ° T i  »^dzynarodowej jed-
szcze w mi, kiedy io doma- “  sy , rob°tniczeJ 1 °bozupokoju, zwalczał z całą siłą tęgal się dla siebie stanowiska na­
czelnego wodza armii bułgarskiej 
i podpei ząbkowania sobie wszyst 
kich wojsk bułgarskich.

Po ogłoszeniu rezolucji Biura

zdiadziecką politykę Tito — w 
imię przyjaźni narodu bułgars­
kiego i jugosłowiańskiego i w 
interesach narodów Jugosławii.

___ _______  Komuniści jugosłowiańscy, wier-
Informacyjnego, Dymitrow i Buł ni zasadom marksizmu - leniniz-

| Holioliiicy PPB i SPB
ussesa 5 rocznice PKWNk \

Robotnicy budowlani PPB i 
SPB dia uczczenia 5-tej roczni­
cy PKWN zobowiązali się do 
przedterminowego ukończenia ro­
bót.

I tak robotnicy SPB zatrudnie­
ni w bazie sprzętu w Gdańsku, 
na naradzie wytwórczej, któia 
odbyła się 30 czerwca wyremon­
tują na 22 lipca jedną betoniai- 
kę o napędzie elektrycznym, wy­
konają przedterminowo weźbę 
dachową na budowie terasy NrlÓj 
i II oraz tynków na budynku] 
przy ul. Kartuskiej, o 20 dn 
wcześniej, niż zaplanowano, (t)

Rozładunek 
300 ton węgla

Na posiedzeniu sekcji mecha­
nicznej Parowozowni Pomocni­
czej w Pucku podjęto zobowią­
zanie rozładowania 300 ton wę­
gla i uporządkowania terenów 
przyległych do parowozowni.

Dzięld temu pian oszczędno­
ściowy służby mechanicznej D. 
O. K. P. Gdańsk, wzrasta o 
16.740 zł.

Nowy dworzec w Tczewie
będzie uruchomiony

przed  term in em
Pracownicy kolejowi węzła 

tczewskiego j Państw. Przed­
siębiorstwa Robót- Komun.kacyj- 
nych zobowiązali się dia uczcze­
nia 5-tej rocznicy PKWN do od­
dania na dzień 15 sierpnia znaj­
dującej się w budowie stacji • 
Tczewie. W ten sposób dworzec 
tczewski będzie uruchomiony w 
terminie skróconym o 3 mie­
siące.

garsku Partia Robotnicza z całą 
silą wystąpili przeciwko kierów- 
mtwu KPJ, potępiając jego zdrą 
Q“ interesów klasy robotniczej i 
obozu pokoju, jego odstępstwa od 
zasad internacjonalizmu i nacjo­
nalistyczne dążenie do ustanowię 
nia jugosłowiańskiej hegemonii 
na Bałkanach. Klika titowska za 
o-trzyla do niezwykłych rozrnia 
»’ów swą walkę z Bułgarią — z 
ruch-m robotniczym w Bułgarii 
i z tow. Dymitrowem. Propagan 
da titowska podjęła niesłychanie 
ostrą kampanię oszczerstw prze­
ciwko Bułgarii i wysunęła pod 
jej adresem szereg agresywnych 
roszczeń terytorialnych. Trockiś­
ci titowscy wprowadzili w życie 
politykę ucisku mniejszości naro 
dowych, a ton i treść ich oświad 
cze. pod adresem . Bułgarii nie 
różnią się od oświadczeń kapita 
listycznych władców przedwojen 
n- j Jugosławii. Ze szczególną si­
łą atakowali trockiści titowscy 
bułgarski Front Narodowy. Wie 
lokrotnie, zwłaszcza na proce­
sach w Niszu i Skoplje. usiłowali 
oni ..dowieść'1, że Bułgarski 
Front Narodowy broni przestęp­
ców wojennych. Trockiści titow 
scy usiłowali rozbić jedność Buł 
Korskiej Partii Robotniczej, zaś 
z bułgarskich zdrajców i ren cg a 
»'cv, którzy uciekli przed sądem 
ludowym, utworzyli grupę szpie 
P<nyska. działającą przeciwko lu 
d< \vej Bułgarii.

Cała ta kampania zmierzała do 
wzbudzenia nastrojów szowini­
stycznych i do szerzenia wśród 
mas jugosłowiańskich nienawi­
ści do narodu bułgarskiego. Była 
ona wynikiem i jednym z prze-

mu, wierni idei współpracy naro 
dów jugosłowiańskich ze Związ­
kiem Radzieckim i z krajami de 
rojkracji ludowej, widzieli też w

Dymitrowie swego bliskiego, dro 
giego przyjaciela i wiernego so­
jusznika w walce o wspólną spra
wą.

Puuioci jugosłowiańscy prowa 
dzą uporczywą walkę z titow- 
skim reżimem zdrady, o powrót 
Jugosławii do międzynarodowego 
obozu pokoju i postępu, na czele 
którego stoi ZSRR. Wzorem w 
tej walce jest dla nas, dla całe­
go narodu jugosłowiańskiego — 
świetlana postać Georgi Dymitro 
wa, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina.

Radomir Saranonicz

, Zachęceni przykładem pokazu pracy, który przed kilku dnia­
mi odbył się w Gdyni, Franciszek Richter i jego dwaj pomocni­
cy Bychowski i Hirsch, zatrudnieni w Wojskowym Przedsiębior- 

J stwie Budowlanym w Gdyni przy budowie bloków mieszkanio- 
j wyeh, w dnia 2 bm. przystąpili do pracy systemem trójkowym; 
j Pomimo trudnych warunków technicznych i braku doświadczenia 

trójka w ciągu 8 godzin wmurowała 7.080 cegieł, co po przelicze­
niu według cennika akordowego stanowi 807 proc. normy. Wyko- 
lianie tej normy jest najwyższym osiągnięciem notowanym dotąd 

i na Wybrzeżu. Za 8-godzinną pracę wykonaną zespołowo ob. Rich- 
1 ter zarobił 5.076, ob. Bychowski 4.041 zł. i ob. Hirsch 3.227 zł.

Richter twierdzi, żc pracując nowym systemem, mniej się 
; zmęczył, niż przy pracy ,prowadzonej według dotychczasowej me­

tody. Ob. Richter obiecuje, że w systemie trójkowym postara się 
uzyskać jeszcze lepsze wyniki. „Pragnę — powiedział w rozmo­
wie z przedstawicielem „Głosu Wybrzeża“ ob. Richter — aby o- 
siągnięcia moje zachęciły kolegów do naśladownictwa, gdyż u- 
możliwi to przyśpieszenie wykonania planów budownictwa na 
Wybrzeżu“, (t.)

USPRAWNIENIE
podstawa oszczędnej

Zagadnienie usprawnienia pra- , we nabrzeża, nowe urządzenia 
cy w porcie stanowi niezmiernie przeładunkowe, magazyny, holow

DYSPOZYCJI
gospodarki w portach

ważny problem tak dla portu i 
zawijających doń statków, jak

nikj i t. p. zapewniające trwale 
efekty gospodarcze. Jest to jednak

jawów przejścia trockistów jugo- blemu są inwestycV, a więc no-

Pożyteczne wydawnictwo periodyczne 
„Technika Morza l Wybrzeża“

h«aż.sS<ng iŁSJ

Z uwagi na zbyt małą ilość 
pism fachowych, miesięcznik 
„Technika Morza i Wybrzeża“ 
musi zainteresowaniem swoim o- 
bejmować zagadnienia odbudowy 
portów i miast Wybrzeża, techni 
kę budownictwa okrętowego i jed 
nostek pomocniczymi, a nawet za­
gadnienia floty handlowej i rybu- 
iówstwa. Periodyk ten ukazujący 
się już czwarty rok, dzięki wytę­
żonej pracy niewielkiego grona en­
tuzjastów, wzbogaci! nasze piś­
miennictwo fachowe w oogate, no 
we materiały. Wydawane w pew­
nych okresach czasu numery spe­
cjalne, omawiające szczegółowo 
całokształt pewnych zagadr.eti 
gospodarki Wybrzeża i Morza, 
mają wielką wartość jako mate­
riały źródłowe, do których nawet

S/s „Kutno odnawia klasę roczną w stoczni gdańskiej 
również dla całej gospodarki na- \ droga kosztowna i w naszych wa-

szośćWobrotóUw nlszego^handlula- FUnkach niswątpliwie trudna- 
granicznego odbywa się drogą Przy zachowaniu jej sprawność 
morską. Zasadniczą drogą, gwa- pracy portów może być zwiększo- 
rantującą rozwiązanie tego pro- ha również przez koncentrację i

koordynację dyspozycji porto­
wych w jednym ręku.

Wielka narada żeglugowa, która 
odbyła się w Moskwie przy u- 
dziale najwybitniejszych fachow­
ców wskazała, że istnieją duże 
możliwości usprawnienia pracy w 
portach radzieckich właśnie przez 
udoskonalenie dyspozycji u dys- 
paszesa. Można to osiągnąć przez 
prowadzenie t. zw. wykresu ru­
chu, jako podstawy pracy porto­
wej1 pozwalającej na ścisłą kon­
trolę każdego fragmentu obsługi 
statku. Ten system pracy dopro­
wadzi w rezultacie do maksymal­
nego skrócenia czasu postoju stat-

pilotowaniu decyduje kapitanat 
portu, o holowaniu GAL, o prze­
ładunku — Portorob, lecz równo­
cześnie i GUM, pod którego za­
rządem znajdują się dźwigi i na­
brzeża. O zaopatrywaniu statków 
decyduje PCH, „Baltona“ i „Spo­
dem“, o ekspedycji wagonów 
PKP wraz ze spedytorem, o to­
warze CTM i t, p. Poza tym prze­
ładunek węgla i bunkrowanie 
należą wyłącznie do Centrali Wę­
glowej, przeładunkiem drzewa 
zajmuje się „Paged’1, o zbożu de­
cydują Państwowe Zakłady Zbo-

71 ton, przy drobnicy — w relacji 
wagon — magazyn zamiast 40,2 
ton — 107 ton. Przykłady te, za­
czerpnięte z jednego fragmentu 
pracy, jakim jest przeładunek, 
wskazują możliwości usprawnie­
nia pracy portowej i skrócenia 
czasu postoju statków pod warun­
kiem skoncentrowania dyspozy­
cji i koordynacji poszczególnych 
usług.

Stosunek nieproduktywnego cza 
su postoju statków do produktyw­
nego w zespole portowym Gdańsk 
— Gdynia kształtuje się znacznie

żowe, przeładunkiem paliw płyn- I wyżej niz w portach radzieckich, 
nych zajmuje się Centrala Pro- Równocześnie widoczne są u nas 
duktów Naftowych, a poza tym niewyzyskane możliwości oszczę

P O R T Y  P R A C U J Ą .
BAW EŁNA Z ' AMERY- „B ra teg g “ zab ra ł do gi, gdzie pozostanie ty - 

K I POŁU DNIO W EJ j K ul! 101 ton czarnych  dzień łącząc w  norm al- 
P aństw a Am eryKi P o -i jagód. . ne j k om un ikacji ten

łudn iow ej są pow ażny- ' „BARBARA“ ODCHO- i p o rt z D arłow em . S ta- 
m i  dostaw cam i surow ca I DZI DO M A Ł Y C H  j tek . będzie odbyw ał rów  
baw ełn ianego  dla poi- PORTÓW nićz w ycieczki na mo-
skiego i czeskiego prze- • W najb liższym  czasie rze, p rzy czy n ia jąc  się 
m ysłu  teksty lnego . S/s ; s ta te k  Żeglugi P rzybrzeż  do ożyw ienia ruchu  tu - 
,.B ia łystok“ , k tó ry  za- i noj ..B a rb a ra“ uda się i rystycznego  w m ałych 
w inął do po rtu  gdyń- w re js  z G dyni do Ust- porfach .
skiego w dniu  6 bm. 
przyw iózł ładunek  2.818 
to n  surow ca. Na sta tk u  
znajdow ał się rów nież 
n iew ielk i ład u n ek  g a rb ­
n iku , dla przem ysłu  
skórzanego.

CENNY ŁADUNEK 
DROBNICY

Polski s ta te k  s/s „Li- i 
d a“ dosta rczy ł do portu  
gdyńskiego 721 ton d rób - J 
nicy . V/ sk ład  ład u n k u  ! 
w chodziły   ̂ części m a­
szyn, części radiow e, 
żarów ki, gas argonow y, 
cy lin d ry  argonow e, pasy 
n ik low e, chem ikalia , śru  
by okrę tow e i n iew ielk i 
ładunek  baw ełny . S/s 
„M orm acp o rt“ d o sta r­

czył 2.306 ton d ro b n icy  w 
ty m  m edykam en ty , ap a­
r a ty  e lek tro -m edyczne, 
św id ry  pneum atyczne, 
łój techn iczny  i t. p. 
Na pokładzie s ta tk u  
znajdow ało  się rów nież 
ok. 3.000 w orków  z pocz­
tą .

JAGODY DO HULL
E ksport Jagód do A n­

glii ro zw ija ł się w  c ią­
g u  k ilk u  ub ieg łych  ty ­
godni pom yślnie  p rzy  
czym  odbiorcy  zag ra­
niczni w yrażali pełne 
uznan ie  polskim  firm om  
eksportow ym . T ow ary

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 7 Vil 49

GDYNIA
N abrz. A ngielskie: ,,U- 

r a n “ poi., „W ulkan“ 
poi., „W ulkani.a“ poi., 
„D o ltra“ poi., „M er­
k u ry “ poi., „K as to ria“ 
poi., „K as to r“ poi.

N abrz. Ś ląskie: „R ysy“ 
poi., „N arew “ poi., 
„ T u rn ia “ poi.

N abrz. Szw edzkie: „W e- 
te r a “ szw., „A kade­
m ik P aw łów “ radź.

N abrz. D uńsk ie : „N or- 
manb-1“ f r., „C astel- 
w erd e“ wi.

N abrz. H olendersk ie: 
„Ł ona“ szw.

N abrz. F ra n cu sk ie : “Ma
lin g “ dun., „R udolf"
szw.. „K rip o “ fin .

N abrz. P ilo tow e: „H el“
poi.

N abrz. Pols&ie: „H e-
k e n “ szw., „L ib ra"
norw.., „Jo erg en  C laus'
dun., „A dm irał R en-
w ił“ b ry t., „ F a lk en “
dun., „W arm ia“ poi.,
„L u b lin “ poi.

N abrz. R o tterdam sk ie :
„G oplo“ poi

dociera ły  do Anglii w N abrz. In d y jsk ie : „Hen 
J ™ 1* ,n i“ zniszczonym  i . r ik  T eg n e r“ dun., „Me 
zupełn ie  św ieżym . O sta t i on ia“ d u n „  „M edee“ 
iuo norweski »tatek franc., ..M ichael“ grec.

i N abrzeże N orw eskie:
„A acheres“ fr.

N abrz. A m erykańsk ie : 
„B ia ły s to k “ poi., „F i­
g ę“ fin ., „ Ju tla n d ia “ 
dun ., „ P u c k “ poi.

N abrz. R um uńsk ie: „W ar 
szaw a“ poi., „B eniow ­
sk i“ po].

Paged : „T evelis“ dun ., 
„E llensborg“ dun.

GDAŃSK
S tre fa  W olnocłow a:

„Ś ląsk“ poi.
K anpł P o rtow y: „K ra ­

k ó w “ poi., „M arks“ 
radź., „ K a rp a ty “ poi.,

W esterp la tte : „M aria Lu 
iza N u rm in en “ fin., 
L ich tuga  „O nega“ r a ­
dziecka.

D w orzec W iślany: „Ol­
sz ty n “ poi., „W aryń­
sk i“ poi., ..T o ruń“ 
poi., „N agu“ fin .

B asen G órniczy: „Iw an 
K o n d ru c“ dun., „O tto  
S ch m id t“ radź., „G ia- 
kom o“ w ł., „E p inal“ 
fran c ., „H u m an itas“ 
grec., „N icolas F a tra s“ 
grec., „C h ark ó w “ radź 
„P e tsam o “ fin ., „K arl 
R eder“ a lj., „ I r is“ 
wł.

Kanał Kaszubski: „Na- 
rocz“ poi.

można po kilku latach Jeszcze po­
wrócić.

Pomimo, że pismo pełni po­
ważną rolę, to jednak artykuły 
w nim zawarte pisane są języ­
kiem prostym 1 przystępnym tak, 
że marynarz czy robotnik, mogą 
z powodzeniem korzystać z za­
mieszczonych w nim artykułów 
fachowych. Pismo zasługuje na 
to, aby znalazło się w ręku każde 
go, kto poważnie interesuje się 
pracami naszego Wybrzeża, w b! 
bliotekach, świetlicach ”óbotni- 
czych i szkolnych Wybrzeża, oraz 
w biurach przedsiębiorstw, pracu 
jących na terenie przymorza.

Komitet redakcyjny, pracujący 
pod kierownictw-;rn Naczelnej Or 
ganizacji Teccmiesuej, zwraca się 
do wszystkich instytucji nauko­
wych, gospodarczych j społecz­
nych Wybrzeża, aby przyczyniły 
się do spopularyzowania miesięez 
nika wśród swoich jraeowników. 
Pismo zasługu je na pełne popar­
cie gospodarcze v postaci prenu­
merat zbiorowych, ogłoszeń i 
subsydiów. Uczy bowiem i poma­
ga kształcić współczesną myśl 
techniczną na Wybrzeżu, (w)

chłodnie i wiele innych instytucji 
prowadzą własną gospodarkę.

Przebieg prac portowych zale­
ży w portach radzieckich wyłącz­
nie od dyspaszera, tj. od takiej 
komórki, w której koncentruje 
się całość dyspozycji łącznie z 
maklerką, w odniesieniu do stat­
ków, towarów i wszystkich ele­
mentów, biorących udział w ob­
słudze. Przy tak postawionej or­
ganizacji nie powinny w zasadzie 
powstawać jakiekolwiek straty, 
wyrażające się w postaci postojo­
wego. Już w samym założeniu 
istnieją w przeciw ieństwie do na

dzania, które w ten sposób moż­
na podciągnąć pod straty Straty 
te kształtują się też znacznie wy­
żej niż w portach radzieckich. 
Na tle sprawności organizacyjnej 
portów narasta w tej sytuacji 
problem właściwego wykorzysta­
nia sił roboczych fizycznych i u- 
mysłowych. Problem ten nie jest 
do rozwiązania przy braku koor­
dynacji dyspozycyjnej. Zespół 
portowy zatrudnia przy obsłudze 
towarów i statków ok. 10 tys. ro­
botników i 3.200 pracowników 
umysłowych. Liczby te wskazują 
jak wysokimi kosztami, nie zwią-

szej gospodarki portowej duże zanymi bezpośrednio z produkcją, 
możliwości nowych usprawnień i ’ jest obciążona każda tona przela- * 
podwyższenie norm w drodze ! dowanego towaru

W związku z brakiem koordy­
nacji dyspozycyjnej istnieją rów­
nież poważne różnice w wynagro-

norm
współzawodnictwa.

Analiza przeładunków w na­
szych portach wykazuje, że w 
Sprzyjających warunkach tj. gdy 
zaistniała przypadkowo koordy-

dzeniu pracowników różnych in­
stytucji o podobnym zakresie

ków, a przez to samo usprawni 
pracę portową.

Z analizy pracy zespołu porto­
wego Gdańsk — Gdynia wynika, 
że mimo dużego postępu w po­
równaniu z okresem ubiegłym 
istnieją jeszcze poważne braki 
organizacyjne, utrudniające reali­
zację systemu oszczędnościowego 
w portach i na statkach. Źród­
łem ich jest niedostateczna kon­
centracja dyspozycji zarówno w 
odniesieniu do przeładunku jak i 
w stosunku do całości pracy por 
towej.

W zespole Gdańsk — Gdynia o

nacja wszystkich elementów, jak | działania. Wpływa to niekorzyM- 
w terminie podstawiony wagon, j nie na rozwój współzawodnictwa 
dostateczna ilość trymerów itp„ | pracy w porcie. Trudności te są
osiągnięcia robotników portowych 
były znacznie większe. Np. przy 
przeładunku rudy w relacji burta 
— wagon — burta przy przecięt­
nej wydajności ganku 265,4 ton

również dowodem, że zagadnienie 
koncentracji dyspozycji i koordy­
nacji prac wymaga szybkiego roz­
wiązania dla dobra naszej gospo­
darki portowej, co winno nastą-

uzyskano zwyżkę do 785 ton, przy | pić przede wszystkim w drodze 
cukrze zamiast 43,3 ton — 83,3 I komercjalizacji 
ton, przy żelazie zamiast 57 ton — 1 s t Sierpiński

Pcgiąiiiarki nie ustają w pracy
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Robót Czerpalnych i Podwod­
nych wykonuje w bieżącym 
sezonie poważne roboty pogłę- 
biar.skLo w portach. Cały ta­
bor przedsiębiorstwa zaangażo­
wany będzie w tych pracach do 
późnej jesieni.

We Władysławowie pogłę- D
biarka „Mamut” o wydajności! gdańskim. 
2.500 m3 na dobę pogłębia ba­
sen portowy, celom przystoso­
wania ęo do przyjęcia więk­
szych jednostek pływających.
„Mamut” kończy już prace i w 
najbliższym czasie odejdzie z 
Władysławowa. W Gdyni przy 
nabrzeżu Wendy pogłębiarka 
„Meduza” pozostanie do końca 
bieżącego roku, bowiem dno w 
tym basenie wykazuje poważne 
zamulenie.^ Przewiduje się, że

rler wykonuje pogłębia rka 
„Małż. W związku z rozbudo­
wą portu w Szczecinie baseny 
portowe pogłębiają „Wenda”, 
„Bukowski” i „Odra I”.

Reszta taboru pływają-ego 
PRO i P przechodzi remont na 
Stoczniach. Stocznię opuści w 
najbliższym czasie pogłębiar- 
ka chwytakowa Dźwig III, któ­
ra będzie zatrudniona w porcie 

(Wz)

Sjs „©Siw a66 na. pontonie 
S t o c z n i  G d a ń s k i e j

W pierwszych dniach lipca wa” został przyholowany do 
ną ponton Stoczni Gdańskiej j Stoczni Gdańskiej dla wykaua-
wszedł s/s „Oliwa”. Jest to s,a- ia rob~ót uzupełniających. W 
tek towarowy typu Hansa o | i • q *
nośności 3.200 ton. Posiada wy- i hWih obecne-) załoga stocznio- 
miary: dł- 91,83 m, szorokosc i wa dokonuje przeglądu tanków 
13,40 m, wysokość burty 8,20 m. i montażu nadburcia, przebudo-

Budowę s.'s „Oliwy” rozpo­
częli Niemcy w Stoczni „Odra”,

wy nadbudówki rufowej. Do
najważniejszych prac należy

gdzie statea został uszkodzony nr„„u. ___, .„a u r/OTi , ,, ; Przesuwanie grodzi, co nozo-od bomby. ZSP przystąpiło w
roku 1947 do zakończenia bu­
dowy statku. Prace wykony 
wano w szybkim tempie. W 
kwietniu roku ubiegłego wy­
remontowany kadłub s/s . Oli-

S t o e z n i o w c y  g d y ń s c y
i wizytą u robotników fabryki im. Gen. Świerczewskiego ‘ Tom

Rada Zakładowa Stoczni Gdyń 
skiej organizuje wycieczkę robot 
ników stoczniowymi do Fabryki 
im. Gen. Świerczewskiego w El­
blągu.

bryki. Robotnicy elbląscy zorgani 
zowali dia swoich kolegów z Gdy 
ni wielką zabawę, a następnie wy 
cieczkę do Fromborka. W między 
czasie odbędzie się krótka narada, , 
w czaaie której przodownicy pra- j wiem zaledwie od tygodnia i

staje w ścisłym związku ze 
zmianą siły napędu- W przy­
szłości s/s „Oliwa” będzie opa­
lany nie węglem, lecz pą.

Na terenie Sioczńi zatrud­
niono 86 studentów Politechni­
ki, którzy odbywają praktykę 
wakacyjną. Młodym kandyda- 

na inżynierów powierzono 
opracowanie planów przebudo­
wy rufy okrętowej s/s „Oliwa”. 
Prace przy statku nie nabrały 
jeszcze rozmachu, trwają bo-. --- . ----- - — . v i - Wy c i e c z k a  odbędzie się

cńa,przyspieszenia prac na tym i pod hasłem wymiany doświadczeń 
odcinku wodnym tabor pływa- ! zawodowych i współpracy zełó-r ,
jący wzmocni pogłębiarba robotniczych. W dniu 9 bm. 200 cy podzielą się swo!mi doiwlid-! V , *
chwytakowa. W Kanale Porto- stoczniowców gdyńskich wyje- czeniami w zakresie produkcji i j Z08tały meeo opóźnione ze

1S Ł  SK STS  ¿¿ST1T * *  p," a »wz,tW" “  lr"d” “1» ^- * ’ wie materiałów, (tl
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Co widzi islam w Z S R R
Podajemy poniżej wraie- 

' nia ze Związku Radzieckiego, 
napisane przez jedną z ucze­
stniczek ostatniej wycieczki 
chłopów polskich, Br. Chalaj 
ze wsi Majdan, w wojewódz­
twie lubelskim.

Wycieczka na Ukrainę — była 
wielkim wydarzeniem dla mnie, 
chłopki, przyzwyczajonej do jed­
nostajnego życia i krzątaniny ko­
ło domu. To, co widzieliśmy na 
ziemi radzieckiej, a zwłaszcza w 
kołchozach obwodu połtawskiego, 
wydaje mi się pięknym snem, 
bajką.

W kołchozie im. Mołotowa, w 
rejonie kremieńczugskim zawie­
ziono nas na plantacje kwiatowe, 
które zajmują obszar 25 ha. Nie 
mogliśmy oderwać oczu od jaskra 
wej pstrckacizny dywanu, złożo­
nego z najrozmaitszych kwiatów. 
Kołchoz zajmuje się hodowlą na­
sion kwiatowych. Staliśmy jak 
oczarowani wśród rezedy, petunii, 
floksow, lewkonii, werbeny. Po­
dziwialiśmy około 300 gatunków 
kwiatów.

Kołchoźnicy zarzucili nas bukie 
tam i kwiatów. Przewodniczący 
kołchozu Paweł Kowal, zdumiał

nas po prostu opowiadaniem o 
sprawach swego kołchozu. Jak się 
okazuje, hodowla kwiatów daje 
wielkie oocnody. W roku ubie­
głym plantacja nasion kwiato­
wych zajmowała w kołchozie tyl­
ko 15 ha i działka ta dała 600.000 
rubli dochodu. Ogólny dochód 
kołchozu przekroczył w roku u- 
biegłym cy)i_ę półtora miliona 
rubli.

Obejrzeliśmy gospodarkę koł­
chozu i nie znajduję słów dla 
wyrażenia mego zachwytu. Naj­
bardziej zadziwiające jest to, że 
wielka gospodarka została w ca­
łości odbudowana po wojnie: 
Niemcy zniszczyli całą wieś. Oca 
lało zaledwie 7 chat. Ale w krót­
kim czasie wybudowano 533 ład i 
nych d.omow dla kołchoźników i 
wiele zabudowań gospodarskich. }

Życie na wsi Piaski mało różni I 
się od życia w mieście: w każ- | 
dym domu elektryczność, radio, 
maszyna do szycia.

We wsi znajduje się również I 
duży warsztat remontowy, wypo­
sażony w wiertarki, tokarnie, stru 
parki, młyn, zmechanizowany za­
kład mleczarski, krupiarnię; wszy 
stkle te maszyny poruszane są e- 
lektrycznością. Wieś posiada na­

wet aparat elektryczny do spawa 
ma metali. We wszystkich sześciu 
kołchozowych fermach hodowli 
zwierząt, pasza jest przygotowy­
wana również przy pomocy elek­
tryczności.

Gospodarka jest tak rozległa, że 
nie, sposcb obejrzeć ją w ciągu 
dnia. Na fermach znajduje się po 
nad 1 000 sztuk bydła. W roku u- 
biegłym kołchoz z każdej krowy 
uzyskał po 2,5 tysiąca litrów mle­
ka Drobiu jest kilka tysięcy sztuk 
— kur, gęsi, kaczek.

Potrzeba całego dnia, by obej­
rzeć sam tylko 60 hektarowy sad 
kołchozowy, w którym rosną naj­
rozmaitsze gatunki jabłek, grusz 
brzoskwiń, wiśni i krzewów jago­
dowych.

Jak oczarowani oglądaliśmy go 
spodarkę kołchozu. Wszędzie wi­
dzieliśmy rzeczy, jakich nie spo - 
dziewaliśmy się nigdy zobaczyć 
Wzorowy porządek i zadziwiająca

organizacja w tak wielkiej gospo 
darce, wprawiły nas w zachwyt. 
Dowiedz;eiiśmy się wielu cennych 
rzeczy o organizacji pracy w tym 
kołchozie i o systemie jej wyna­
gradzania.

KylTmy w mieszkaniach koł­
choźników. Żyją oni dostatnio i 
kulturalnie. Co rok kołchoźnicy 
dcsiają 'd  kołchozu od 3 — 5 ton 
zboża na rodzinę i conajmniej ld 
tysięcy rubli gotówką. Koło każ­
dego domu —■ sad, ogród warzyw 
ny. i oczywiście piękny kwietnik. 
W centrum wsi w murowanych 
budynkach mieszczą się: szkoła, 
radiowęzeł, Dom Agrotechnik’, 
klub, sklep spółdzielczy.

Jadąc do domu pragnę by moja 
wieś wybudowała u siebie równie 
wzorową gospodarkę zespołową i 
osiągnęła równie dostatnie życie, 
jakim jest życie kołchoźników 
piasczańskich.

Bronisława Chalaj.

5 bm. w sali Rady Państwa odbyło się zebranie sprawozdaw­
cze uczestników wycieczki chłopów polskich na Ukiaine la- 
dziecką. Po zebraniu Prezydent RP podejmował uczestników 

wycieczki lampką wina. ■_______

iOO-osobowa wycieczka, chłopów polskich po dwucygodnio- 
wi/rn pobycie na Ukrainie radzieckiej, powróciła do warsza­
wy. Na zdjęciu — pociąg, wiozący wycieczkę, wjeżdża na

Dworzec Gdański

Naród polski w hołdzie Mickiewiczowi i Puszkinowi
Wystawo dwóch wieszczów w Muzeum Narodowym

150-tą rocznicę urodzin Adama 
Mickiewicza i 150-lą rocznicę uro­

dzin Aleksandra Puszkina obchodzi­
my w sposób niezwykle uroczysty. 
Po raz pierwszy w dziejach na­
szego kraju połączyliśmy imiona 
tych dwu największych poetów 
słowiańszczyzny, składając hołd ich 
geniuszowi i przyjaźni, która jest 
dziś symbolem przyjaźni Polski ze 
Związkiem Radzieckim.

Formy złożenia hołdu twórczości 
Mickiewicza i Puszkina są różno­
rodne. Słowa poetów rozlegają się 
ze sceny, ńa cały kraj roznoszą je 
fale radiowe, popularne odczyty i 
audycje poznają szerokie masy z 
ż} cieni poetów i komentują ich 
utwory.

Jedną z form hołdu wielkim 
twórcom jest, zorganizowana obec­
nie w Muzeum Narodowym w War 
szawie, Wystawa mickiewiczowska 
i puszkinowska.

Wystawa mickiewiczowska obej­
muje 14 sal, które wypełnia około 
5 tys. eksponatów. Nigdy dotąd, 
od chwili śmierci wieszcza, nie 
zgromadzono tylu pamiątek, doty­
czących jego życia i twórczości 
O życiu Mickiewicza mówią nam 
setki autentycznych dokumentów, 
rękopisów, rycin. Jest to jakby

wielka wędrówka od Nowogródka 
poprzez Tucbanowicze — miejsce 
młodzieńczej miłości, studia wileń­

skie i kowieńskie, poprzez podróże 
do Rosji i podróż — której nie 
było końca — emigrację, poprzez 
całą działalność polityczną, rewolu­
cyjną,'"aź do kresu życia.

Każdy rodział życia poety został 
i u skrupulatnie przedstawiony: 
obok portretów poety, lub bliskich 
mu osób, znajdujemy wydania je­

go dziel, widoki domów, w których 
mieszkał. Poznajemy przyjaciół po­
ety — Filaretów i Filomatów, wi­
dzimy okno jego celi w więzieniu 
wileńskim. Wzruszenie budzą przed 
mioty jego osobistego użytku: 
laska, tabakiera, miniatura Maryli, 
z którą się nigdy nie rozstawał. 

Pobyt w Rosji — to niezwykle 
A. Mic-

Ale Mickiewicz to nie tylko po 
eta — to również działacz spo­
łeczny, polityk, walczący o postęp, 
wolność i sprawiedliwość. Mówią 
nam o tym numery „Trybuny Lu­
dów“, redagowanej przez Mickie- 

i wieża, mówią rękopisy jego arty­
kułów i korespondencji.

Maska pośmiertna zamyka częśćważny rozdział w życiu —  .
kiewicza. Ilustrują go obszernie wystawy, ilustrującą życie poety.
zebrane pieczołowicie pamiątki. Wi 
dzimy portrety dekabrystów — 
przyjaciół poety, jego wiersze im 
poświęcone i inne, powstałe w o 
kresie jego pobytu w Rosji. Oglą­
damy dokumenty i pamiątki ser­
decznej przyjaźni Mickiewicza z 
Puszkinem. Zgromadzono wiele do­
kumentów, fotografii i eksponatów 
różnego rodzaju, przedstawiających 
w sposób plastyczny znaczenie te’ 
przyjaźni w twórczości i życiu 
obu wielkich poetów słowiańszczy­
zny. Dalej spotykamy dokładny 
obraz' podróży Mickiewicza na 
Krym, gdzie powstały przepiękne 
„Sonaty Krymskie“.

Nieco dalej' — starannie sklejony 
— rękopis „Pana Tadeusza“. Te 
karty żyją. Żyje w nich geniusz 
tego, który marzył, by książki je­
go zbłądziły pod strzechy.

Na gruzach Zlina — powstało Gottwaldowo
- cenirnm socjalistycznego przemyśla odrodzonej Czechosłowacji

Poniżej drukujemy w tłumacze­
niu artykuł o Gottwaldouiie, na­
pisany specjalnie dla naszego pis­
ma, przez bawiącego w Polsce 
dra Milosa Vlacha.
W małym miasteczku mora w 

skim Zlinie — Tomasz Bata zor 
ganizowat kiedyś w (fpareią o 
kapitał banków wiedeńskich 
fabrykę obuwia, która 
zastosowaniu uświęcony 
dy prawem metod wyzysku pra

czenia zasług Prezydenta Kle­
mensa Gottwalda, nowe zas za­
kłady przemysłowe noszą sym- 
boliczną nazwę „Świt”.

„ŚWIT” NA GRUZACH 
- „BATY”

W maju 1945 r. mieszkańcy Zł L 
na energicznie zabrali się do 
odbudowy zakładów i siedzib 

ra, ’n7'f I dla wracających z rozproszenia 
yc'! te_ i wojennego robotników

stwowienie zakładów
Upań 

renegatar  - - -  -  ,  . i  o t  \v  u  vv i c u i c  / j a n i u u u  rv
cy robotnika rozrosła się do i oz  j g afy( pozwoliło na zastosowa- 
miarow wielkiego kombinatu . nje I10WyC|1 metod pracy i re- 
przemysłowego. Dewizą tsaiy ■: aiizacji zadań postawionych 
był jak największy zysk. ł W01':p rzez robotników7. Państwo u- 
ca i założyciel kombinatu u- ■ ruchomij0 na ten cel potrzebne 
chylał się stale od respektowa-: kredyty i odrodzone zakłady 
nia obowiązujących, mocno zre-; r0zDOczęły swoją egzystencje

snc- iako prz^dsiębiorstwo narodo­
we.

W 4-tym roku po zakończs- 
l niu wojny Gottwaldowo jest 
wspaniałym wyrazem triumfu

sztą ograniczonych ustaw soc 
jałnych, świadczeń społecz­
nych, a nawet płacenia podat­
ków. ,

Tak samo, a może jeszcze bar 
dzi,ej niegodziwie postępował | 
po jego śmierci sukcesor fortu-. 
ny zlińskiej Jan Bata. |

.Jan i zniszczeń wojennych.
Tomasza 1 > t ■ : , ; .» ; ,,-rr j pracownicy nie odczuwają
przyjaźnią 
zaufaniem 
biorstwo w 
okresie jego gospodarki — wzo­
rem stosowania w praktyce me 
tod ucisku faszystowskiego. i 

W okresie międzywojennym 
Bata wraz ze swą rodziną gro­
madzili ogromne rezerwy kapi­
tałowe płynące z nieuczciwego 
yYsTrn.

Toteż zausznik Hitlera Jan 
Bata dysponując olbrzymimi 
kapitałami w cyniczny sposob 
\c drodze przekupstwa usiłował 
„zdobyć” fotel prezydenta Cze­
chosłowacji, a kiedy to sję nie 
udało przeniósł się do Amery­
ki, gdzie założył analogiczną 
fabrykę jak w Ślinie- 

Zlin w czasie wojny obróco­
ny został w gruzy.

Wolny naród czechosłowacki 
— wiedząc ile w tych gruzach 
było potu i łez robotnika po­
stanowił na ich miejscu powie­
lać do życia nowe miasto i no­
we ¡centrum przemysłowe.

zwa Zlin —..zmieniorni zo:

planowej, wydajnej pracy wol­
nych ludzi.

Nie ma już tu prawie śladu 
_ Robotni­

cy
a oparta narowanym faszystą, chlubił , , - ■ , , -osobistą Goennga i ■ Łiaku mieszkań 

•Liwu,..; Pr/edsic-; zasadach oszczędnościowych 
Zliide stalo slę w , Produkcja, przy . pomocy no­

nę domy towarowe ora/, najwię jak i domy mieszkalne wzno- 
ksz.y w kraju nowoczesny hotel, szone są według jednolitych 

Równocześnie z rozwojem od i wzorów architektonicznych i
budowanych zakładów — roz- i tworzą wspaniałą sharmonizo- 
winęlo się życie kulturalne waną z naturą całość- Żelazo, 
mieszkańców (jottwaldowa. Ist-1 beton, szkło, oto elementy bra- 
nieje tu stały teatr i filharmo- 1  ne wyłącznie pod uwagę .jako 
nia, których'zespoły rekrutują materiał przy realizacji planu 
się z najbardziej uzdolnionych l zabudowy. Miasto posiada dc- 
robotników, funkcjonuje ol- j skonale rozmieszczoną sieć ko-
brzymi.e kino, obliczone na 2000 
miejsc siedzących. Obok licz­
nych szkół ogólnokształcących 
znajdują się szkoły zawodowe, 
instytuty i kursy, na których 
kształcą się również dorośli. 
Chlubą Gottwaldówa jest Wyż­
sza Szkoła Eksportowa kształ­
cąca specjalistów w dziedzinie 
handlu zagranicznego.
MIASTO -  WZÓR URBANI­
STYKI SOCJALISTYCZNEJ.

Wielkość miasta została ogra 
niczona w dalszym planie jego 
rozbudowy do 120.000 mieszkań­
ców. Zrobiono to celowo ze 
względów urbanistycznych.

Zarówno gmachy fabryczne,

raumitacyjną, wiążącą wszyst­
kie jego dzielnice z centrum 
kombinatu i poszczególnymi 
większymi zakładami produk­
cyjnymi.

Bloki mieszkalne dla robot­
ników zawierają 3 i 4 pokojo­
we, nowocześnie wyposażone 
mieszkania.

Dla młodożeńców i samot­
nych budowane są bloki 7 mio 
piętrowe o 2-u pokojowych mie 
szkaniach.

Celem odciążenia kobiet pra­
cujących zawodowo a posiada­
jących ponadto liczne obowią­
zki „domowo-rodzinne” zbudo­
wano specjalne bloki mieszkal­
ne, wyposażone w zbiorowe u-

wych ulepszonych maszyn z 
miesiąca na miesiąc wzrasta, 

¡.przekraczając już od dawna 
przedwojenny poziom.

Przedsiębiorstwo, obecną sw.ą 
nazwę „Świt” otrzymało dnia 
1 stycznia 1949 r. Obejmuje ouo 
zakresem swej działalności 
wielkie fabryki obuwia, gar­
barnie, fabrykę wyrobów gu­
mowych i opon, fabrykę poń­
czoch. fabrykę tekstylną, pa­
piernię warsztaty budowy ma­
szyn produkcyjnych, fabrykę 
ekomiczną oraz przetwórnię od 
padków. Własne zakłady i la­
boratoria badawcze regulują, 
kontrolują i stale ulepszają 
produkcję.

Do kombinatu „Świt” należy 
ponadto fabryka samolotów \ 
pasażerskich i sportowych oraz 
szybowców, a poza tym liczne 
zakłady pomocnicze. Zakłady 
posiadają gospodarstwo rolne, 
jatki i piekarnie, Jjczne stfnow.-
y  - j  w s t i m

ezydent Republiki ępechosłowackiej KI. Gottwald z yene- 
f/m dyfelctorem przemysłu skórzano - gumoujego p&slem

rządzenia gospodarstwa domo­
wego.

Gottwaldowo — to pierwsze 
miasto w krajach demokracji 
ludowej, gdzie w pełni zostały 
zastosowane zasady urbanisty­
ki socjalistycznej.
PLANOWA GOSPODARKA 
GWARANCJĄ DALSZEGO 

ROZWOJU
W ramach gospodarki plano­

wej czechosłowacki przemysł 
obuwniczy, ma nie tylko po­
kryć zapotrzebowanie rynku 
krajowego, lecz stworzyć rów­
nież poważne nadwyżki eks­
portowe-

Zakłady „Świt” wykonały 
dwuletni plan produkcyjny o 
3 miesiące przed terminem w 
111,8%. W ciągu 1947 roku wy­
produkowano w Gottwaldowie 
51 milionów par obuwia, nie­
zależnie do pozostałych wyro­
bów skórzanych i gumowych. 
Nowy 5-cio letni plan produk­
cji, nakłada na zakłady „Świt” 
nowe poważne zadania. Pro­
dukcja w roku 1853 wzrośnie w 
stosunku do 1948 r. o 43%.

Program inwestycyjny Gott- 
waUlowa przeznacza 40% kie* 
dytów na budowę nowych fa­
bryk. między innymi najnowo­
cześniejszej i największej w 
Europie fabryki przetwórczej 
surowców skórzanych.

W handlu zagranicznym Cze 
chosłowacja dotychczas natra­
fiała na znaczne trudności, 
głównie z uwagi na swoje śród­
lądowe połączenie- Polskie mo; 

! rze przy dogodnych i dalej 
rozbudowywanych szlakach ko 
munikacyjnych otwiera przed 
Czechosłowacją nowe niezna­
ne dotychczas możliwości roz­
woju szerokiego handlu zagra; 
ocznego. Gottwaldowo zmieni 
ię w ważny port śródlądowy, 
: którego wyroby skórzane i 
.umowę Dunajem i Odrą pły- 

•i ą do wszystkich krajów 
świata.

Gottwaldowo, wraz ze swym 
; ra gruzach Zlina rozbudowa­
nym kombinatem „Świt’’ jest 
chlubą Czechosłowacji.

&  Miles

Druga część wystawy, jak gdyby 
zaprzeczała śmierci. Mickiewicz ży­
je w swych utworach, które do­
czekały się dziesiątków wydań. 
Wystawa zgromadziła wszystkie, 
od pierwszego debiutu poetyckiego 
tomiku „Ballad i Romansów“, wy­
danych w 1822 r., aż do współczes­
nego nam Wydania Narodowego.

Wystawa daje nam również 
obraz prac, jakie włożyli polscy 
uczeni w opracowanie twórczości 
Mickiewicza. Znalazł się na niej 
szereg monografii o Mickiewiczu. 
Zgromadzono także przekłady dzieł 
poety na wszystkie - języki _ europej­
skie, a nawet języki wschodnie —; 
perski i japoński.

Choć wystawa puszkinowska 
znajduje się w innej sali muzeum, 
stanowi ' z wystawą Mickiewicza 
nierozerwalną całość, tak, jak łą­
czyła ich przyjaźń i wspólne ide­
ały. Wśród eksponatów wystawy 
znajdujemy cały szereg dokumen­
tów i pamiątek serdecznej przy­
jaźni, łączącej obu wieszczów; po­
dobizna Mickiewicza znajduje się 
obok portretów przyjaciół Puszki­
na —. dekabrystów. Poznajemy- rę­
kopis jego wspomnienia pośmiert­
nego o Puszkinie, zamieszczonego 
w paryskim „Le globe“, podpisa­
nego: „Przyjaciel Puszkina“.

Po raz pierwszy społeczeństwo 
polskie zetknęło się na Wystawie 
/. pamiątkami, pozostałymi po Pusz 
kinie. Po raz pierwszy może od­
tworzyć sobie przebieg życia tego 
genialnego poety. Organizatorzy 
Wystawy usunęli częściowo trud­
ności, wynikające z faktu nieposia­
dania przez nas autentycznych pa­
miątek, w ten sposób, że zastąpili 
je fotokopiami, rycinami, bilbiogra- 
fią. Widz zapoznaje się z rozwo­
jem twórczości poetyckiej i spo­
łecznej poety, z jego walką o po­
stęp. Zdjęcia i ryciny opowiadają 
o jego zesłaniu na południe Rosji, 
a potem do Michaitowskoje. Pozna­
jemy z portretów jego przyjaciół 
— dekabrystów, Rylejewa, Bestu­
żewa, Kuchelbeckera. Cykl rycin, 
dotyczących jego pobytu w Mos- 

i kwie, zamyka fotografia lasku, 
gdzie Puszkin został zabity, w u- 
kartowanym przez kamarylę dwor­
ską — pojedynku.

Nie posiadamy rękopisów dziel 
Puszkina. Zastąpić je musiały 
wczesne wydanie jego dzieł, m. in. 
słynny poemat „Rusłan i Ludmi­
ła“, wydany przed 120-tu laty. 
Obok leży tom innego wydania, 
wspaniałego zbioru dzieł Puszkina 
Akademii Nauk ZSRR, które uka­
zało się w 100-lecie śmierci poety.

Wystawa puszkinowska ułatwi w 
olbrzymim stopniu społeczeństwu 
polskiemu bliższe poznanie genial­
nego poety i jego twórczości.

Jg. i^ je te k a .
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Nowe kredyty Rady Państwa
na polepszenie komunalnych warunków bytu klasy robotniczej

W Wojewódzkiej Radzie Narodowej i w zarządach miast 
omawiane jest zagadnienie, jak najbardziej racjonalnego zużytko­
wania nowych kredytów, przyznanych przez Radę Państwa na cele 
polepszenia komunalnych warunków bytu klasy robotniczej. Ogó­
łem Rada Państwa przyznała na cały kraj 8 miliardów złotych. 
Miasta województwa gdańskiego otrzymują z tego nowego fundu­
szu znaczne sumy, które niebawem zostaną rozdzielone i przeka­
zane do dyspozycji zainteresowanych samorządów w/g skali najpil­
niejszych potrzeb w obecnym sezonie budowlanym.

rolanie przez Radę Państwa j ków, urządzenie zieleńców itd. Re- 
ę Ministrów Nadzwyczajnej alizacja tak określonychh zadań

Pow
i Radę nuiiisuuw nauzwyczujn^j | 
Komisji dla spraw polepszenia ko­
munalnych warunków bytu klasy 
robotniczej jest miarą wagi, jaką 
najwyższe władze państwowe przy­
wiązują do tego zagadnienia. Za­
dania Nadzwyczajnych Komisji po­
legać będą na nadzorowaniu i ko­
ordynacji prac związanych z wy­
datkowaniem w roku bieżącym tych 
sum na wymienione cele.

Nadzorowanie polegać będzie ńa 
dopilnowaniu, aby uruchomione kre­
dyty były wykorzystane i to wy­
korzystane ściśle na pokrycie okre 
słonych potrzeb klasy robotniczej. 
Wśród tych potrzeb na pierwszym 
miejscu stoi sprawa remontu do­
mów zamieszkiwanych przez ro­
botników, poprawa zdrowotności i 
wyglądu estetycznego dzielnic ro­
botniczych osiągana przez rozsze­
rzenie sieci kanalizacyjnej, wodo­
ciągowej, budowę studzien, chodni-

przyczyni się do stopniowego za­
tarcia różnic pomiędzy dzielnicami 
centralnymi i robotniczymi przed­
mieściami w naszych miastach.

Jednym z ważnych elementów, 
od których zależy powodzenie ca­
łego przedsięwzięcia jest aktywność 
wszystkich powołanych czynników 
społecznych z radami narodowymi 
na czele. Dotychczasowe doświad-. 
Czenia. wskazują, że tylko tam, 
gdzie prezydent miasta, burmistrz 
czy wójt są dobrymi gospodarza­
mi, znającymi na wylot wszystkie 
potrzeby swojego terenu, pieniądze 
przeznaczone na poprawę warun­
ków życia dzielnic robotniczych

wydatkowane są na potrzeby istot­
nie najpilniejsze i to potrzeby ści­
śle określone przeznaczeniem kre­
dytów. Dotychczasowe doświadcze­
nia mówią z drugiej strony, że 
tam, gdzie sprawa zostaje zwekslo- 
wana na tor biurokratycznego u- 
rzędowania, pieniądze wydatkowa­
ne są przez samorządy w sposób 
mechaniczny, na ceie często efek­
towne lecz nie mające nic wspól­
nego z potrzebami robotniczych 
dzielnic.

Kredyt sześciomiliąrdowy na cele 
poprawy komunalnych warunków 
bytu klasy robotniczej, jest zapo­
czątkowaniem kształtowania klaso­
wego oblicza budżetów samorządo­
wych.

Pełnej poprawy warunków, życia 
w dzielnicach robotniczych nie o- 
siągniemy natychmiast.' Uczynione 
zostały dopiero pierwsze kroki na 
tej' długiej i żmudnej drodze. Aby 
jednak inicjatywa i pomoc państwa 
dały jak najlepsze wyniki, muszą 
spotkać się one z aktywną inicja 
tywą społeczeństwa. W każdym 
mieście, w każdej dzielnicy robot­
niczej można wiele zdziałać nie

czekając na kredyty państwowe. 
Często przekopanie rowu osuszyć 
może błotniste i cuchnące tereny, 
zamieniając je na zieleniec. Często 
jedna latarnia zawieszona na skrzy­
żowani ulic zmienić może wygląd 
dzielnicy, a chodnik ułożony z płyt 
ułatwi lydziom dostęp do domów 
i do miejsc pracy. Wspólną inicja­
tywą i wepóiną pracą dokonać 
można wieje nawet małymi środ­
kami pieniężnymi. Organizacje par­
tyjne i związki zawodowe winny 
być główną siłą w mobilizowaniu 
tej inicjatywy społecznej. K. W

Szkoły zawodowe zasilają co roku kadry ■fachowców. Oto 
fragment z egzaminu murarskiego we Wrzeszczu. Młody kan­
dydat na 'przyszłego Szatkowskiego zdaje egzamin praktyczny 

przed doświadczonym majstrem ob. W. Murawskim

Na drodze do zjednoczenia
ruchu ludowego

Buty z dorsza
Niejedną z mieszkanek Wy­

brzeża zaintrygowały buciki 
przypominające wyglądem skó 
rę egzotycznego węża. Otóż ku 
rozczarowaniu, a jednocześnie 
przy wielkiej radości (niska ce­
na) okazało się, że są to buty 
ze skóry rodzimego dorsza, któ 
ry w ten sposób zyskał jeszcze 
więcej na popularności.

Spółdzielnia Pracy „Speret“ 
w Oliwie, licząca 16 członków 
cholewkarzy i szewców' wykonu 
je właśnie takie obuwie ze skó 
ry dorsza garbowanej we włas­
nym zakresie po stosunkowo 
niskiej cenie (7.950 zł — 8.500 
zł.).

Ze skóry dorsza, a nawet i re

kina ob. Halina Krata, kama- 
szarka, pracując w tym zawo­
dzie już 6 lat przygotowuje róż 
ue fasony bucików, które z ko­
lei wykańcza mistrz ob. E. Lis.

O nim to z uznaniem wyraża 
się majster ob. Kasiewicz zwra­
cający baczną uwagę na solid­
ne wykonanie roboty.

„Buty z dorsza daj mi luby“

I>wiedzenie to trafia t. 
konania. Dorsz staje się ogrom- i 
nie popularny u naszych elegan 
tek, ' '  * ¡cętka, j

Do Polski przybył znany pianista francuski Bernard Flawigny. 
Flawigny odbędzie turnee po Wybrzeżu i da parę. recitali'

w Warszawie

Dnia 5 bm. odbyła się w loka 
lu Stronnictwa Ludowego w So 
pocie konferencja powięcona o- 
mówieniu uchwał ostatniej Ra­
dy Naczelnej .Stronnictwa. Na 
naradę przybyli aktywiści SL 
z terenu całego _ województwa 
oraz przedstawiciele władz na­
czelnych i. wojewódzkich.

Obrady zagaił ob. Obrąbski, 
podkreślając, że konferencja, 
na której przedyskutowane bę­
dą uchwały Rady Naczelnej z 
17, 18 i 19 czerwca br. obrado­
wać będzie pod hasłami zjedno­
czenia ruchu ludowego, pogłę­
bienia sojuszu robotniezo-chłop 
skiego, pod hasłami walki o 
polityczny, gospodarczy i kul­
turalny postęp wsi.

Jedno-minutową ciszą zebra­
ni uczcili pamięć wielkiego bo­
jownika o dobro mas ludowych, 
zmarłego premiera rządu buł­
garskiej republiki 1 lufowej 
tow. G- Dymitrowa-

Po powitaniu konferencji 
przez prezesa Woj. Żarz. PSL 
ob. Płońskiego i w imieniu KW 
PZPR tow- Hołoda referat ide­
ologiczny wygłosił ob. Gajo- 
wniezek, przedstawiciel NKW 
SL. Historia ruchu ludowego 
jest w pierwszym okresie hi-

CENTRALA TEKSTYLNA
zawiadamia o obowiązującej' od 15 czerwca rb.
obniżce cen detalicznych

GUMY
podwi ązkowej
szelkowej
piżamowej

do wciągania 

kapeluszowej 

i innej

BOGATY WYBÓR ASORTYMENTUI
—  - j

l\loitmj cennik uiprowadzał
o bn i ż kę  cen o 25 -  3O70'i

Sprzedaż hurtowa i detaliczna za  ̂
pośrednictwem hurtowni i filii hur-^ 
towni wyrobów jedwabniczo - galan- f 

, feryjnych oraz sklepów detalicznych 
Centrali Tekstylnej — na terenieF 
całego kraju. 1892/k

WYŻSZA SZKOŁA FILMOWA *
posiada w ydziały  rea liza to rsk i i op era to rsk i. N auka Jest 
bezp ła tna  i  trw a  4 la ta . P rz y  szkole is tn ie je  ^ in te rn a t 
(ilość m iejsc  ograniczona). S tu d en c i o trzy m u ją  cało­
dzienne u trzy m an ie .

Z ap isy  p rzy jm u je  S e k re ta ria t W yższej Szkoły F il­
m ow ej, Łódź, T argow a 61. 1893/K

K O M U N I K A T
Zjednoczenie E n e r g e t y c z n e  Okręgu Nadmorskiego
p o daje  do w iadom ości w szy stk ich  odbiorców  energ ii 
e lek try czn e j zasilanych  z sieci Z.E.O.N., że zgodnie 
z regu lam inem  C entfa lnego  Z arząd u  E n erg e ty k i z dn. 
14. IV. 1949 r . o postępow aniu  p rzy  w y k ry w an iu  k ra ­
dzieży p rąd u  i  n adużyć tary fow ych . § I p k t. lc  oraz 
§ IV 1—2 stosow ane będą  n as tęp u jące  o p ła ty  dod a t­
kow e :
1) Za zerw an ie  przez odb iorcę je d n e j lub w ięcej p lom b . 

p rzy  sk rzy n k ac h  rozgałężnych  p ionu, zabezpiecze­
n iach  g łów nych  oraz na  pokry w ach  sk rzy n ek  za­
ciskow ych liczników .

a) zł 500 — po raz  p ierw szy ,
b) zt 2.500 — za pow tó rn e  zerw anie.

2) Za zerw an ie  p lom by legalizacy jnej liczn ika od­
b iorca  ponosi k osz ty  ja k  w  p k t. la  o raz ponad to  
kosz ty  ponow nej leg alizac ji liczn ika. 1887/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZABŁĄKAŁ się p ies w il­
czu r czarn y  podpalany . 
O debrać G dańsk, K olonia 
O chota 39. Po tyg o d n iu  u- 
w ażam  za w łasność.

1887/G

ZGUBIONO k a r tę  RKU N r 
56—236, w ydaną przez B ia­
łą Podlaskę , W ołowik Józef.

1886/G

ZAGUBIONO leg itym ację 
sta łą  P P S  222545 K orzec 
F ranciszek , Ueba. K ościusz­
k i 60. 1888/K

storią walki o organizacyjne u- 
jęcie żywiołowych odruchów 
buntu chłopskiego, a później 
historią nieustającej walki z 
siłami hamującymi rozwój ra­
dykalnego ruchu ludowego, któ 
re chciały stępić jego rewolu­
cyjne ostrze, nie dopuścić do u- 
mocnienia rodzącego się roju- 
szu robotniczo-chłopskiego, któ 
r.e siały zamęt ideologiczny i 
torowały drogę wszelkim reak­
cyjnym, endeckim i klerykal- 
nym wpływom w ruchu 'udo­
wym. Wałka ta po rozgromie­
niu zdrady i dywersji mi kola j- 
czykowskiej dobiega końca. 
Ruch ludowy stoi w przededniu 
zjednoczenia i w nierozerwal­
nym sojuszu z klasą robotniczą 
prowadzić będzie masy ludowe 
Polski do ustroju sprawiedli­
wości społecznej.

Referat o roli i zadaniach 
SL w kształtowaniu nowego o- 
blicza wsi polskiej wygłosił, ja­
ko przedstawiciel NKW SL, ob. 
wicewojewoda Podhorski.

Mówiąc n. t. zjednoczenia ru­
chu ludowego, prelegent pod­
kreślił, że nie może być. ono 
przeprowadzone mechanicznie. 
Musi się dokonać na podstawie 
uprzedniej głębokiej krytyki i 
samokrytyki, głębokiej analizy 
błędów przeszłości, na podsta­
wie zdecydowanego potępienia 
i odżegnania się od wszystkich 
fałszywych i zdradzieckich te­
orii agraryzinu czy solidaryz­
mu.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że SL na Wybrzeżu dysponuje 
aktywem stojącym na wyso­
kim poziomie politycznym. Ob. 
ob. Maszkowski z Kokoszko- 
wycb, Łęczycki z Wielkich Trą­
bek, Kozłowski z Bielai^ek w 
wystąpieniach swych wykazy­
wali wyższość społecznych 
form gospodarowania nad go­
spodarką indywidualną. O pra 
cy i zadaniach gminnych spół­
dzielni S. Cli. mówili ob. ob. 
Wenda z Wejherowa i Głowa­
cki z Nowego Dworu, wskazu­
jąc na konieczność rozbudowy 
sieci spółdzielni gminnych i fa­
chowego szkolenia kadr spół­
dzielczych z pośród mało i śred­
niorolnych chłopów. O koniecz 
ności gruntownego oczyszcze­
nia szeregów stronnictw ludo­
wych a zwłaszcza PSL z miko- 
łajezykowskich pozostałości, 
szkodzących jeszcze gdzienieg­
dzie, ■ w sprawie zjednoczenia 
mówił szeroko ob. Banaś z Lich 
nowych. Ob. ob. Rotowa z gmi­
ny Chmielno i Goździkową z 
Milocina apelowały <ł większą

pomoc Stronnictwa dia kół Go­
spodyń Wiejskich i o śmielsze 
wciąganie kobiet aktywistgk 
społecznych do działalności po­
litycznej. a ZMP-owcy ob. ob. 
Śmiałek i Nowak omówili zada­
nia SL w pracy na odcinku 
młodzieżowym. Podkreślili oni, 
że dla rozbudowy ZMP na wsi 
konieczne jest przełamanie 
wśród zacofanej części starsze­
go pokolenia chłopskiego ten­
dencji hamowania pędu mło­
dzieży wiejskiej do organizo­
wania się w Kołach ZMP, ko­
łach sportowych, a przede wszy 
stkim pędu do nauki.

pre-

Ożywić * pracę Komitetów Sklepowych
W sklepie G. S .S. na Łąkowej, 

w Gdańsku na schyłku dnia panu 
je ożywiony ruch.

Klienci spółdzielni, to ludność 
robotnicza. Do sklepu wchodzą co 
chwila, nietylko kobiety, przeważ­
nie z małymi dziećmi, ale i męż­
czyźni, wracający z pracy. Wszy­
scy mają jakieś pilne sprawunki.

Obsługa sklepu szybko, spraw­
nie i bardzo uprzejmie załatwia 
klientów, szczególnie uważni są 
ekspedienci w stosunku do dzieci, 
które miętoszą w dłoniach otrzy­
mane pieniądze i... czasem zapo­
minają co im polecono kupić.

— „Obsługa sklepu jest uprzej­
ma i zręczna“ —- potwierdza na­
sze spostrzeżenie przewodniczący 
Komitetu Sklepowego ob. Dąbro- 
wiecki. —r Klienci odnoszą się do 
sklepu z zaufaniem“.

Dowiadujemy się następnie, że 
Komitet Sklepowy ukonstytuował 
się w końcu marca, w następują­
cym składzie: ob. Dąbrowiecki, 
członek Związku Emerytów, prze­
wodniczący, ob. Gołajewski, urzęd 
nik kolejowy, ob. Mikołajewicz, 
celnik i ob. Greń. mechanik z Fa­
bryki Tlenu w Oliwie.

które były zaproszone do współ­
pracy — odmówły.

Przypuszczenie nasze, ze Komi­
tet Sklepowy pozbawiony kobiet 
pracuje słabo — okazuje się słusz 
ne. Ob. Dąbrowiecki traktuje swą 
funkcję społeczną serio i sumien­
nie — w czym przekonują nas je­
go rzeczowe uwagi, których nam 
nie skąpi. Inni członkowie Komite 
tu wykazują słabe zainteresowa­
nie pracą w sklepie. Często opusz 
czają ustalone dyżury, nie mogą 
więc zaobserwować braków i nie­
dociągnięć.

Przeglądając raportu dyżurów 
zapoznajemy się bliżej z istotą 
wykonywanych przez Komitet za 
dań.

Spotykamy tam takie uwagi — 
„Pieczywo dostarczane za późno z 
rana. Prócz niewygody dla klien­
ta, część nie zostaje sprzedana, 
co powoduje stratę dla spółdziel­
ni.“ Pod inną datą — „Za mała 
ilość ziemniaków w sklepie. Ziem­
niaki winny być dostarczane w 
niewielkich ilościach, gdyż nie ma 
możliwości iclr magazynowania“. 
— Dalej — „Do sklepu nadeszły 

I jabłka, sprzedaż słaba, gdyż cena
Uderza nas w składzie komite- I zbyt wygórowana“ — Na następ-

tu brak kobiet. Okazuje się, że te | nych stronach czytamy

daż oleju. Obsługa sprawna. Każ 
dy otrzymał pół litra“ i dalej — 
„W sklepie brak osłon do żaró­
wek, pracownicy psują sobie 
wzrok, pracując przy nicodpowied 
nim oświetleniu. Brak również ze­
gara.

—Czy braki wskazywane przez 
Komitet są uzupełniane? — zapy 
tujemy cb. 'Dąbrowieckisgo.

Przewodniezecy Komitetu Skle 
powego uśmiee la się z zakłopota­
niem i wskazując na zielony ze­
szyt mówi: „ ty  bardzo słabym 
stopniu. Nie wiem, czy ktoś to 
czyta uważnie“.

Z dalszej rozmowy dowiaduje­
my się jeszcze wiole ciekawych ob 
serwacji, dotyczących pracy spół 
dzielni.

Okazuje się. że mleko kosztuje 
41 zł., podczas gdy obok w skle­
pie prywatnym tylko 40 zł. Cebu 
la kosztuje 41 zł., podczas gdy o- 
bok w sklepie prywatnym tylko 
40 zł. Cebula kosztu je pięć zł. dro 
żej, niż w Innych sklepach. Jest 
to wadliwa kalkulacja Centrali 
GSS, którą należałoby, w intere 
sie" spółdzielni skorygować,

Inne towary są natomiast wyż 
szje ¡jakościowo i tańsze, niż na i

je pieniądze na tramwaj i traci 
niepotrzebnie czas, jeżdżąc na 
targ.

Sklep nie sprzedaje wędlin, wy 
chodząc z założenia „branżowoś- 
ci“. Jednak wędliiiiarnie posiada 
GSS we Wrzeszczu — a jej klien 
ci z Łąkowej muszą się udawać 
po wędliny do innych sklepów. 
Również brak w sklepie stale po­
szukiwanych przez klientów se­
rów. Sklep posiada dużą ilość kon 
serw i szynki w puszkach, która 
nie dla wszystkich jest dostępna.

Te wszystkie braki napewno zo 
stałyby usunięte, gdyby Komitet 
Sklepowy pracował w pełnym 
składzie i gdyby z większą ener­
gią dopominał się zrealizowania 
postawionych wniosków.

Oglądając wnętrze sklepu, prze 
konaliśmy się, że Komitet nie za 
jął się dotychczas zupełnie estety 
ką sklepu. Nic dziwnego — po­
trzebne, tu oko kobiety i kobieca 
ręka. Nie myślimy o rzeczach 
wielkich, lecz o drobiazgach, któ­
re można zdobyć tanim kosztem. 
Piała serwetka, koloro wy papier, 
lub wazon z kwiatami — mogą 
wnętrzu sklepu dodać wiele. 

Mieszkanki Łąkowej muszą zain

G dańsk  — TEATR W IELKI
m iera  „F y gm alion" B e rn a rd a  S i t a r a .

G dynia  — TEATR DRAMATYCZNY 
„Ż o łn ie rz  K ró low ej M ad ag ask a ru “ .

Sopot — TEATR KAMERALNY 
dziś n ieczy n n y  z pow odu p rzygoto­
w ań  do „L ata  w  N o h au t"  J . Iw asz­
kiew icza. J u tro  p rem iera .
G dańsk  — TEATR ŁĄTEK. W siedzi­
b ie  le tn ie j w  Sopocie, C hopina 8 
(T eatr ZMP). Dziś i d n i n as tęp n y ch  
w idow isko pacynkow e „T rzew ik i 
szczęścia" — B. H ertza . Pocz. o godz. 
19, zaś w  n iedzie lę  o godz. 17 i 19.

~Kina
Gdańsk — Światowid — „Z agubione 

d n i“ . Dozw. od la t 14. Seanse w 
godz.: 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „W ielka n ag ro ­
d a“ . F ilm  ko lorow y. D ozw olony od 
la t 14. P oczątek  seansów  o godz. 16, 
18,30, 21. W niedziele  1 św ię ta  o go­
dzin ie  13,30, 16, 18,30 i 21,

W rzeszcz — Bajka — „W ielkie n a ­
d z ie je“ — dozw . od la t 14. Pocz. 
godz. 16.00, 18.30, 21.00. W niedzielę  
i św ię ta: 13.30, 16.00, 18.30, 21.00.

Oliwa — P o lon ia  — „S k arb " , dozw . od 
la t 10. Pocz. seansów : w  d n i powsz. 
godz. 17, 19, 21; w  n iedzielę i 
św ię ta  godz. 15, 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — film  p rod u k c ji 
k ra jo w e j „U lica G ran iczn a“ . W 
dn iu  7 bm . o godz. 21 „W ystęp 
a tle ty " .

Sopot — Bałtyk — „Noc w C asab lan­
ce“ , dozw  od la t 14. Pocz. godz. 
17, 19 1 21.

Gdynia — Warszawa — „Ulica g ran icz­
n a " . D ozw olony od la t 14. Początek  
seansów  o godz. 15,30, 18, 20,30 W 
n iedziele i św ię ta  o 13,30, 15,30, 18 
i 21.

Gdynia — Goplana — „C zekaj na 
m n ie“ , dozw . od la t 14. P o cz .’ 
19.00 i 21.00.

Gdynia — A tlantic — „K ulisy  r in g u “, 
dozw . od la t 14. Pocz. godz. 17.00,

G dynia — Fala — „O pow ieść o p ra w ­
dziw ym  człow ieku“ , — dozw . od 
la t 14. Pocz. seansów  17.00, 19.00 i 
21.00.

G dynia — P rom ień  — „O koliczności 
łagodzące". Pocz. seansów  o godz. 
18.30 i  21.00.

' R a d lt o

.rXStefe Jednak wiclę kobiet wyda J teresęwać się swoją spółdzielnią.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  p ią te k  8 lipca 1949 r.

5.10 — S ygnał czasu, 5.15 — Stresz. 
w iad. p o rannych , 5.20 — K oncert dla 
św ia ta  p racy , 6.00 — D ziennik  porań ., 
6.15 — M uzyka rozryw kow a, 6.30 — 
G im nastyka , 6.40 — M uzyka ro zry w k o ­
w a, 6.55 — P ro g ram  dnia, 7.00 —
W iad. dzień, p o rań ., 7.20 — M uzyka 
rozryw kow a, 8.00 — Streszcz. w iad . 
dzień, porań ., 8.05 — „U praw a poplo- 
nów  w  ogródkach  działkow ych, 8.15 — 
M uzyka rozryw kow a, 8.55 — O dczy­
ta n ie  p ro g ram u  lok., 8.58 — P rz e rtra , 
11.57 — S ygnał czasu , 12.04 — W iad, 
po łudniow e oraz przegl. p rasy  stoi., 
12.20 — A udycja  d la  w si, 12.50 — „Na 
sw ojską n u tę “ , 13.20 — S krzy n k a  PCK, 
13.30 — M uzyka, 13.35 — M uzyka o- 
b iadow a, 14.00 — „O pow ieść o Chopi­
n ie “ A dam a C zartkow skiego, odcinek, 
19, 14.15 — K o n cert solistów . 14.50 — 
W iadom ości m iejscow e, 15.05 — Aud. 
dla dzieci, 15.15 — In fo rm acje , 15.30 — 
S krzy n k a  techn iczna , 15.45 — M uzyka 
p o p u la rn a , 16.05 — A udycja  h is to ry cz­
na, 16.15 — S krzy n k a  PKO, 16.20 — 
M ontaż lite racko-m uzyczny , 16.45 — 
P rzeg ląd  w yd arzeń  z P oznania, 17.00
— I Dzień, popoł.,, 17.15 — K oncert 
dla przodow ników  pracy , 18.00 — 
„Jak  m aszyna u ła tw ia  ro ln ikow i ży­
c ie“ aud . słow no-m uz,, 18.15 — P rz e ­
g ląd  p rasy  m łodzieżow ej, 18.20 — „W 
ry tm ie  taneczn y m “ , 19.00 — II  D zień, 
popoludn., 19.15 — M uzyką, 19.20 — 
K o n cert rozryw kow y, 20.00 — R ezer­
w a, 20.10 — A rie  i  p leśn i M ozarta, 
20.45 — M uzyka — p ły ty , 21.00 — Dzień 
n ik  w ieczorny, 21.30 — M uzyka, 21.40
— „D aleko od M oskw y" ode 39. ;>? co
— „M ozaika m uzyczna", 22.45 — Co­
dzienny  przegląd  w ydarzeń , 23.00 — , 
O sta tn ie  w iadom ości, 23.10 — M uzyka 
k am era ln a  M ozarta, p ły ty , 23.50 — 
Program na diień następny.
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Bilety można nabyć
dziś i jutro

Podajemy do wiadomości, ze 
bilety na mecz Polska — Wę­
gry można nabyć jeszcze tylko 
dziś i jutro, t.j. w piątek i so­
botę w Sekretariacie GOZPL-u 
we Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 52.

W dniu meczu kasy na sta­
dionie będą nieczynne i żadne 
bilety sprzedawane nie będą.

Mecz z Węgrami
u d a  s ię  w  10 0  % j e ż e l i . . .

— MZKGG i PKS dostarczą od 
powiednią ilość autobusów, samo 
chodów ciężarowych i tramwa­
jów dla przewiezienia publiczno 
ści na stadion.

— Organizatorzy zorganizują 
sprawną służbę porządkową, kto 
ra nie dopuści do nadmiernego 
tłoku przy wejściu na stadion, o- 
raz utrzyma odpowiedni ład i po 
rządek na widowni.

—Przed samym meczem za po­
mocą megafonów podadzą do pu

Niewielkie szanse drużyny polskiej
u; niedzielnym  spotkaniu iu Gdańsku

P rzew idyw an ia  co do składów  
dw óch rep re zen tacy jn y ch  d ru ży n  w ę­
g ie rsk ich  na męcz z Po lską okazały 
się słuszne. W ęgrzy czując się pew ni 
na  w łasnym  teren ie , w ysy ła ją  do 
G dańska bardzo silną  d rużynę, ze­
staw ien ie  k tó re j podajem y na innym  
m iejscu . N ie w olno zapom inać, że pił- 
k a rstw o  w ęgiersk ie  sto i n a  bardzo 
w ysokim  poziom ie, co pozw ala W ę­
grom  na  w ystaw ian ie  dw óch rów no­
rzęd n y ch  zespołów* W ty m  św ietle

szanse obu jed n o stek  polskich  w y d a­
ją  się bardzo  n ik łe . Poziom  naszego 
p iłk arstw a , dzięki b łędnej po lityce 
w ładz nacze lnych  ni^  p ręd k o  u legnie 
popraw ie.

N a S tad ion ie  w e W rzeszczu u jrz y ­
m y jed en as tk ę  polską, w  n a s tę p u ją ­
cym  zestaw ien iu : Ju row icz , D udek, 
F lanek , Słom a, Szczurek, W ieczorek, 
K okot II, A nioła, N ow ak, K lasów ka, 
W iśniew ski. M am y nadzie ję , że p ił­
k arze  nasi będą  w alczyć zacięcie . Nie

chcem y przep row adzać  g ru n to w n ej 
analizy  sk ładu  d ru g ie j rep re zen tac ji 
Polski, ale w olelibyśm y w idzieć na 
S tad ion ie  w e W rzeszczu d ru ży n ę  zło­
żoną z m łodych, nap raw d ę  u ta le n to ­
w anych  p iłkarzy . W tedy do p rzeg ra­
n e j n ie p rzyw iązyw alibyśm y dużej 
w agi, w iedząc, że siln iejszem u, ru ty ­
now anem u zespołow i uległa d rużyna, 
k tó ra  m a przyszłość p rzed  sobą.

JU R

i ł / y i i  i  c  w . y . T E L /w f c  r  P f  J Z j
KARYGODNY WYZYSK

13-to letni Wandke, sierota, od 
1947 r. pracował w charakterze 
parobka u ob. Henryka Maćko­
wiaka, we wsi Sulmin, gmina 
Żukowo, pow. kartuski. Za cały 
okres pracy Wandke od swego 
pracodawcy nie otrzymał żadnej 
zapłaty. Ob. Maćkowiak nie u- 
ważal nawet za stosowne kupić 
mu jakiekolwiek ubranie, wzglę

dnie bieliznę, a nawet obuwie, 
ani też wysiać go do szkoły. U- 
ważam, że to postępowanie ob. 
Maćkowiaka jest zwykłym wy­
zyskiem.

Bronisław Szustak
Obywatelem Maćkowiakiem, ja 

ko wyzyskiwaczem, powinny za­
interesować się odpowiednie wia 
dze. (Red.).

Siadam naszych u/ifćiąpiań

Lekarze powinni zatrudniać siły pomocnicze
W związku z naszą notatką p. . przysłała nam następujące wy-

„Lekarz winien łęczyc, a me ■^^uirezpieczalni» Społeczna pła 
wypełniać formularze", Ubezpie cj swoim lekarzom ryczałt mie- 
czalnia Społeczna w Gdańsku I sięczny na opłacenie siły pomoc

niczej. Lekarze jednak w wielu 
wypadkach nie zatrudniają pie­
lęgniarek, choć pieniądze na nie 
otrzymują. Dlatego też w marcu 
br. Władze Centralne Ubezpie­
czeń Społecznych wydały jedno­
lite dla całego kraju przepisy, o- 
bowiązujące od dn. 1 lipca br., 
a postanawiające, że każdemu 
lekarzowi zostanie przydzielona 
pielęgniarka, opłacana przez U- 
bezpieczalnię.

ODOPWIEDZI REDAKCJI
Ob. WIESŁAW TUL — Kwi­

dzyn. Należy bezpośrednio zwró­
cić się do Ministerstwa Obrony 
Narodowe, i w Warszawie.

Ob. ROBERT BIELIŃSKI. — 
Gdynia. Podajemy żądany adres: 
Wydział Szkolenia Rolnego przy 
Trzędzie Ziemskim, Gdańsk, ul. 
Nowy Świat 30.

Oto jak będą wyglądały pola kołchozowe ZSRR po realizacji 
planu walki z posuchą. (do artykułu ponieżj.

ŚMIAŁO, ALE NIESZCZERZE
Zawiedzione ambicje drużyny piłki nożnej „Czytelnika“

Od koła sportowego R. S. W. 
„Prasa“ otrzymaliśmy następują­
ce pismo:

Prosimy o umieszczenie w „Glo 
sie Wybrzeża“ naszego listu.

W „Dzienniku Bałtyckim“ z dn 
6. VII. br. w dziale „Śmiała i 
szczerzo“ zamieszczono artykuł 
„Młodzi contra cld-boy‘e“, który 
miai na celu mylne poinformowa 
nie społeczeństwa o przebiegu me 
czu „Prasa“ — „Czytelnik“.

Celem wyjaśnienia podajemy 
skład drużyny „Prasy“:

1. Miklikowski — Kier. Techn. 
Drukaęni lat 38 (bramkarz), 2 Ro 
żek — Dyrektor Drukarni la. 38, 
3. Tomala — Inkasent Drukar­
ni lat 34 (obrońca), 4. Bu­
łecki — Kier. Księg. Kolp. lat

39, 5. Faliński — Kier. Działu
Trans, łat 40, 6. Górka — Kier. 
Działu Gosp. łat 34, (pomoc), 
7. Wiesc — Strażnik Drukarni 
lat 32, 8. Kosiński — Insp. Kolpor 
tażu lat 30, 9. Kurzawa — Instr. 
Kolportarzu lat 32, 10. Nowacki— 
Rei. Pocztowy lat 28, 11 Lorenz 
Kapitan Klubu lat 29 (atak).

Z tego wynika, że notatka auto 
ra („Widza“) napisana była „Smia 
ło“, ale „nie szczerze“.

Rozumiemy, że reputacja dru* 
żyrny „Czytelnika“ została nara­
żona na szwank, lecz chęć rewan 
żu byłaby właściwszą drogą, niż 
przenoszenie tego tematu na la­
my prasy.

Kolo Sportowe R.S.W. „Prasa".

bliczncj wiadomości składy oby­
dwóch drużyn oraz numery po­
szczególnych zawodników.

— Sędzia nie dopuści do ostrej 
gry, będzie obiektywny zarówno 
w stosunku do „swoich", jak i 
gości.

— Publiczność w kulturalny 
sposób dopingować będzie druży 
uę polską.

—Nie spadnie deszcz i .... je­
żeli. Polacy wygrają.

( W )

W oda popłynie na pola kołchozowe
F &  b m  d l  &  mj& € *  s m  e c i  mmj Z  S  I Z  f i

N iedaw no w  kołchozie im . K ali­
n in a  (obw ód k u rsk i) odbyła się u- 

roczystość u ru ch o m ien ia  now ozbudo- 
w anego u rządzen ia  naw adnia jącego: 
m aszyn istą  T runow , o tw orzyw szy za­
suw ę ru ro c iąg u , sk ie row ał w ody rze­
k i P ien y  na  pola pszenicy  ozim ej. W 
roku  b ieżącym  w  obw odzie K ursk im  
w ybudow ano  już  163 u rządzen ia  n a ­
w adnia jące .

Z roku  ha ro k  państw o radzieck ie  
rozszerza coraz bardzie j system  iry ­
g acy jny . Od 1939—1942 r . w  sam ym

■lun ochronnych pasów leśny 
weqo na terenach In

ch i płodozmianu łąkowo-poln- 
stytutu im. Dokuczajewa

ty lko  radzieck im  U zbekistan ie  k o ł­
choźnicy  zbudow ali ponad  2.400 km  
kanałów  naw ad n ia jący ch , k tó re  zasilą 
przeszło 350.000 ha ziem i.

O sta tn io  budow nictw o  iry g acy jn e  
w ro ln ic tw ie  przew yższyło znacznie 
poziorti p rzed w o jen n y . W ro k u  b ieżą­
cym  zakończona zostanie budow a 
dw óch w ie lk ich  zb iorn ików  w ody w 
rep u b lice  U zbeckiej. W znowiono też 
p race  zw iązane z budow ą w sp an ia łe ­
go k anału  K arakum sk iego  w  rep u b li­
ce T urlcm eńsk iej. W ody A m u-D arii 
p rze tn ą  K arak u m sk ie  p u sty n ie  p ias­
kow e i zam ien ią  w  k w itn ącą  oazę ca­
łą dolinę rzek i M urgab. W dorze­
czach rzek  S y r-D aria  i A m u-D aria  
prow adzone są p race  badaw cze oraz 
o p racow uje  się p lan y  n a jb ard z ie j p ra ­
w idłow ego rozw iązan ia  budow y no­
w ych w ielk ich  u rząd zeń  h y d ro te c h ­
nicznych . Pozw olą one w ykorzystać  
o lbrzym ie zasoby w odne ty ch  dw óch 
w ie lk ich  środkow o-azja tyck ich  rzek  
dla n aw odn ien ia  se tek  ty sięcy  h e k ta ­
rów  ziem i.

W repub lice  A zerbejdżańsk ie j pod­
ję to  p race  m ające  na  celu naw od­
n ien ie  n iziny  K u ra-A rak siń sk ie j. W 
sto licy  G ruzji — T bilisi b u d u je  się 
w ie lk i zb iorn ik  w ody, szybkim i k ro ­
kam i p ostępu je  naprzód  osuszanie 
b ło t n iz iny  K olch idzk iej.

P ow ażhe p race  w  dziedzinie sztucz 
nego n aw adn ian ia  p row adzone są w 
stepow ych  i leśno-stepow ych  o k rę ­
gach  eu ro p e jsk ie j części ZSRR.
Z akończono już  budow ę kanału  

N iew innom yskiego i rozpoczęto bu  
dow ę w ielk iego system u n aw ad n ia ­
jącego  na  rzece K ubań . W ody K uba- 
n u  sk ie row ane będ ą  n a  step y  stew ro- 
polskie.

W planie  rob ó t na  ro k  1949 państw o 
przew idziało  zak ro jone  na  szeroką 
ska lę  p race  w  zak resie  sztucznego 
n aw odn ien ia  naw iedzonych  posuchą 
re jo n ó w  obw odu rostow skiego.

P rócz tego p rzy  pom ocy państw a 
liczne ko łchozy w łasnym  w ysiłk iem

b u d u ją  lokalne sy s tem y  n aw ad n ia ją ­
ce. W ykorzystu jąc  m iejscow e spływ y, 
kołchozy b u d u ją  staw y  i sztuczne 
zb io rn ik i w ody w  n a tu ra ln y c h  zagłę­
b ien iach , u  źródeł rzek, w  ja ra c h  i 
parow ach . W ciągu najb liższych  la t 
w  re jo n ach  stepow ych  i leśno-stepo­
w ych  eu ro p e jsk ie j części ZSRR w y­
b u d o w anych  będzie ponad 44.000 s ta ­
w ów  i zb iorn ików  w odnych.

B udow anie staw ów  i zb iorn ików  
stanow i in teg ra ln ą  część p rzy ję teg o  
w  ZSRR p lanu  p łodozm ianu  łąkow o- 
polow ego, opartego  na  nauce  n a jw y ­
b itn ie jszy ch  argonom ów  rosy jsk ich : 
D okuczajew a, K ostyczew a i W illiam - 
sa, zm ierzające  do podniesienia u ro ­
dzajności gleby. W iększa część opa­
dów  na  u ro d za jn y ch  ziem iach cen ­
tra ln y c h  okręgów  czarnoziem u szyb­
ko  spływ ała do m orza i p raw ie  nie

by ła  w ykorzystyw ana na  po trzeby  
ro ln ic tw a. O becnie ro ln icy  c e n tra l­
nych  okręgów  czarnoziem u, sadząc 
lasy  i bu d u jąc  sz tuczne staw y i zb ior­
n ik i w ody. za trzy m u ją  n a tu ra ln ą  w il­
goć, s tw arza jąc  w  te n  sposób w a ru n ­
k i u zyskan ia  w iększych u rodzajów  u- 
p raw  zbożow ych, niezależnie  od po ­
gody.

W ro k u  b ieżącym  ponad 500 k o ł­
chozów  w  obw odach cen tra lnego  
czarnoziem u zakończyło już  budow ę 
w odociągów  i sieci n aw ad n ia jąc e j. 
P raw ie  ty leż  kołchozów  zakończy w  
najb liższym  czasie budow ę urządzeń  
iryg acy jn y ch  na działkach, k tó re  m a­
ją  być  sztucznie naw adniane .
N iem niej energ iczn ie  prow adzą b u ­

dow ę staw ów  i zbiorników  w ody 
kołchoźnicy  innych  re jonów  s tre fy  
stepow ej i  leśno-stepow ej eu ro p e j­

sk ie j części ZSRR. Około 5.000 kołcho­
zów w y b u d u je  w  roku  1949 w szyst­
k ie  n iezbędne u rządzen ia  h y d ro tech ­
niczne, b y  w iosną 1950 ro k u  za trzy ­
m ać w  sz tucznych  rezerw u arach  w o­
dy pow odziow e.

P aństw ow e ośrodki m aszynow e i 
spec ja ln ie  tw orzone s ta c je  ochrony  
lasu  udz ie la ją  kołchozom , budu jącym  
system y  n aw ad n ia jące , pom ocy przy  
m echan izac ji rob ó t ziem nych, p rzy  
budow ie u rządzeń  hydro techn icznych .

W ten  sposób, p rzy  pom ocy p ań ­
stw a realizow ane je s t w  Zw iązku R a­
dzieckim  jedno  z najw ażn ie jszych  
przedsięw zięć naszych czasów, zm ie­
rza jące  do pokonania żyw iołow ych 
sił p rzy rody , by służy ły  one spraw ie 
dalszego rozw oju  ro ln ic tw a, sp raw ie  
polepszenia dobro b y tu  m as p ra c u ją ­
cych państw a radzieckiego.

Kombajny w akcji zimowej w Sowcliozie „Gigant“ (obwód Rusiowski)
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— Podług mnie jest to zbyt subtelne, jak na ludność tu­
tejszą, wyczuwa się, że pan długo pracował we Francji. 
Ale nich pan’spróbuje... Wie pan, co, majorze, jestem pe­
łen zachwytu dla pańskiej energii.

Schircke istotnie pracował dużo. Przygnębiało go oto­
czenie. Uśmiechał się, przypominając sobie śniadania z 
Berti: teraz musi straszyć dzikusów. Skrzypcami przybija 
się gwoździe... Jednakże nie szemrał. Sytuacja jest poważ­
na, czerwoni nacierają: właśnie tutaj — w Rosji, decydują 
się losy narodowego socjalizmu. Niechże troszczą się o 
swoją skórę maminsynek Hubert albo sybaryta Schum- 
mer; tacy są gotowi w każdej chwili do porozumienia się 
z anglosasami. A ja będę żył tylko w tym wypadku, jeżeli 
będzie żyła Trzecia Rzesza!...

Mądry ten i umiejący dobrze obserwować człowiek, był 
wewnętrznie ograniczony; subtelność jego wyrażała się je­
dynie w skomplikowanych chwytach i trafności replik, du­
sza zaś pozostała twarda i nieociosana jak kamień.^ Słowa 
fiihrera nie stanowiły dla niego wyrazu ludzkiej myśli, lecz 
były przykazaniami. W celu utrwalenia władzy niemiec­
kiej w Paryżu, Schircke odwiedzał tam wytworne restau­
racje, prowadził rozmowy o poezji z Nivelle‘m, zachowy­
wał się nonszalancko, nawet lekkomyślnie. Tutaj sypiał w 
drewnianym, pełnym pluskiew domu, jadł kartofle ze sło­
ni na chodził po mieście bez obawy, że go ustrzelą, modlił 
sie w kościele, choć według paszportu był protestantem 
i w Boga nie więrzył. Chciał tu zaprowadzić porządki, prze­
szkadzali mu w tym głupcy i nicponie.

Po rozmowie z pułkownikiem, nabrał otuchy. Dawno juz 
nalegał na przysłanie tutaj z Litwy oddziału policjantów.

Obecnie mógł to. już uskutecznić. Na kartce, którą miał 
w ręku podczas rozmowy z Schummerem, zanotowane było 
,,piorunochron“... Schircke obrał sobie młodego policjanta 
o tępym wyrazie twarzy.

— Jak ci się podobają tutejsze dziewczyny? — zapytał 
Schircke

— Kiedy ja ich nie ruszałem — odrzekł wystraszony 
policjant.

— I głupio robiłeś. Zaraz dzisiaj masz wybrać co naj­
lepszą dziewczynę i zaciągnąć ją do siebie...

— Lepiej'poczekam z tym...
— W takim razie daję ci rozkaz — masz dziś wieczo­

rem wziąć sobie dziewczynę. Jasne?
Ludność miasta mogła się przekonać, że Niemcy prze­

strzegają sprawiedliwości: policjant, który skrzywdził 
dziewczynę, został powieszony na placu targowym. W roz­
mowie z burmistrzem Schircke podkreślił: wszystkie wy­
bryki, na które tutaj ludność się skarży, są dziełem poli­
cjantów — Niemcy nie mają z tym nic wspólnego.

Schircke zdobył w Mińsku pewną ilość towarów galan­
teryjnych i materiałów piśmiennym; w miejscowych skle­
pikach zjawiły się jakieś tam towary. Żandarmeria połowa 
aresztowała dwu taborzystów, którzy zabrali włościanino­
wi gęś, Schircke wykuł na pamięć tuzin zdań po białoru- 
sku i odczytał w zarządzie miejskim swoje przemówienie, 
obiecał ludności spokój, a w przyszłości lepsze zaopatrzenie.

Jeśli chodzi o mieszkańców miasta. Schircke miał zauia- 
nie wyłącznie dla zastępcy burmistrza Wasilenko. Był to 
człowiek około trzydziestki, osamotniony i chorowity. Za 
czasów polskich posiadał tu mały sklepik, zajmował się 
kontrabandą i układał wiersze na tematy miłosne. Po wpro­
wadzeniu władzy radzieckiej, Wasilenko napisał sztukę o 
legendach Białorusi i wysłał ją na konkurs. Zaraz po przyj­
ściu Niemców zjawił się w komendanturze. ,,Czy pana 
spotkały jakieś represje ze strony czerwonych?“ — zapy­
tał go niemiecki oficer. Wasilenko odrzekł: „Fizycznie 
nie, ale duchowo Rosjanie mnie ciemiężyli, ja jestem —* 
idealistą“.

Schircke zwrócił się do Wasilenko:
— Potrzebni' mi jest człowiek o nieposzlakowanej opi­

nii, w celu podesłania go do partyzantów.
Zastanowiwszy się Wasilenko wymienił felczera Paszkę 

Kulasa, człowieka o sile atlety, lecz bardzo łagodnego, o 
którym szyderczo mawiano, że zdejmuje czapkę nawet 
przed owczarkiem pułkownika Schummera. Kulas był w 
nocy aresztowany i okrutnie wybatożony. Schircke spro­
wadził go rano do siebie.

— Nic nie zawiniłem — mówił Kulas,
— Możliwe, aresztowali pana gestapowcy, nie mam z 

tym nic wspólnego Chcę panu zaproponować pewne wyj­
ście... Wyprawi się pan do Nalibockiej puszczy, odszuka 
partyzantów, powie pan, że dłużej nie może znosić gwał­
tów. Musimy ustalić liczebność i sposób sygnalizowania sa­
molotom. Dziesięć tysięcy rubli i spokojna egzystencja...

— Oni mnie zabiją — powiedział Kulas.
— Oni powitają pana z otwartymi ramionami, pan po­

siada najlepszą legitymację — pan zdejmie koszulę i poka­
że im, co z panem zrobili gestapowcy. Ponadto — my pa­
na nie wypuścimy, pan ucieknie, a my damy ogłoszenie 
w „Minsker Zeitung“, obiecamy nagrodę za schwytanie...

Kulas popłakiwał, Schircke pomyślał: co za głuptasa 
podsunął mi Wasilenko! Jeszcze u nikogo nie widziałem ta­
kich oczu — baranie... Wreszcie Kulas wyraził zgodę.

— Niech panu tylko nie przyjdzie do głowy przechodzić 
do czerwonych — rzekł mu Schircke. * Posiadam pańsk.c 
oświadczenie. Jeśli pan okaże się nieuczciwym, to prześlę 
je do NKWD...

Minął tydzień. Schircke oczekiwał wiadomością od Kula­
sa. Nastrój miał kiepski. Przeciwnatarcie na Kijów spaliło 
na panewce. Czerwoni wykazali ruchliwość koło Witebska. 
Zresztą i na południu idzie ciężko. Hans donosi z Angoulc 
me, że Francuzi rozzuchwalili się, oczekują na desant, tei- 
roryści są wszędzie. Nadchodzą dnie ciężkich doświadczeń.
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